ZAKLAD KRAWIECKI 


ft. Хам. 


WSPÓLNA 26 TEL. 8-39-10 


POLECA SIĘ UWADZE SZ. KLIJENTELI 
W ZWIĄZKU Z NADCHODZĄCYM SEZONEM 


CENY ZNIŻONE 


Do nabycia w oprekoch 


WŁOSÓW wypadanie, łupież, łysienie usuwa 
„Esencja Chinowo-Chmielowa” i „Mydło Chinowo-Chmielowe" 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki i składy apteczne. 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 
kantor czy biuro 
korzystaj ze stałych 
usług firmy 


iI.Elżanowska 


Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
reparowania odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku- 


rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


linoleum, 


DRUKI SA TWOIM! PRZEDSTAWICIELAMI 
WYKONAJ JE GUSTOWNIE ====== 


ZAKŁADY POWIE 


GALEWSKI , 


SPECJALNOSC : DRUKI 


DAU 


=== 


REKLAMOWE 


======== WARSZ AWA АИ 6 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


МАРКОГ 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BOL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI ——— 


2 О И А ВА ИТ ZPO ТАДА ТАИ А 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGRMI, 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- 
gów, podbródków, mieć na- 
prawdę ładną 
cerę, łabędzią szyję i kla- 
syczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-е) do 7-е) 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


ЕТО О а 


ЕУ АВА ОЈ А ДА 


РА АТА И А И А И АИ А ВА ТА АТП 


номов 
Reklama 

— Czy to prawda, panie redaktorze, że 
nazwał mnie pan w swym dzienniku 
głupcem? 

— Wykluczone. Mój dziennik podaje 
tylko najświeższe wiadomości. 


duszą 


handlu A 

— (o ty gotujesz w tych czterech garn- 
kach, które stoją na blasze? — zapytuje 
młodą mężatkę jej przyjaciółka. 

— Cztery zupy. Może przecież jedna 
się uda. 


ж 


-- Му, proszę pana, piwa w domu ше 
używamy wcale. Pijemy czerwone wino 
z wodą. 

— W jakim stosunku? 

— Pół na pół: ja piję wino, a żona — 
wodę. 
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— Ма miłość boską, jakże ten pański 
pies jest wychudzony! Dlaczego mu pan 
jeść nie daje? 

— To bydlę musi zostać chartem! — od- 
powiada z zawziętością zapyłany. 
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— Drogi mecenasie! jakże panu jestem 
wdzięczny za doskonałą obronę. 

— Ależ ja pana przecież nie broniłem? 

— Mnie nie, ale mego przeciwnika. To 
też wygrałem sprawę. 
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Stałe ondulowanie 
zbyteczne! 


Trwała ondulacja zapomocą 
grzebienia ondulacyjnego! T yl- 
ko zwykłem uczesaniem! Jedno- 
razowy wydatek. W razie nie- 
zadowolenia zwrot pieniędzy za 
zwrotem grzebienia. Cena у zło- 
tých. Wysyłka za poprzedniem 
nadestaniem (franco), lub za za- 
liczeniem (бо gr. na porto dołą- 
czyć), skład główny R. Schulz, 

Poznań, Rybaki 7. 
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WYROBU pipu CHEM. FARM. s. 


M. MALINOWSKIEGO | 


ul. Chmielna k,w WARSZAWIE, uł. Nowy була! 31, 


CHOROBY PŁUC 


Stoyowany przez PP Doktorés „Balsam Thio- 
colan'Age*", przy grużlicy. bronchicie. kasu, 
ulatwia wydzielanie мс рімосіпу wzmacnia orgs- 
NEM | штороскоса е chorego, powiększa wagę 
SPRZEDAJĄ APTEK. 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu А GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


0 WYBITNYM SMAKU MLEKA 


DENT 


DENT OLIN 


WY TWORNA,DROBNOZ! 1RNISTA 
222 PASTA doZĘBÓW <<< 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 


1 ZŁ 40 GR. 


Ukraińcy w Polsce 


Zbrodnia, popełniona w Tru- 
skawcu na osobie posła Tadeusza 
Hołówki, ponownie skierowała u- 
wagę społeczeństwa polskiego ku 
południowo - wschodnim obszarom 
Rzeczypospolitej,  zamieszkanym 
przez Ukraińców, zwanych dawniej 
Rusinami. 

Stanowią oni najznaczniejszą 
mniejszość narodową w Polsce, 
liczba ich bowiem przekracza 5 
miljonów. Już z tego chociażby po- 
wodu powinno się znać warunki ich 
bytu i nurtujące wśród nich prądy 
ideowe. Zwłaszcza, że nie stanowią 
oni jednolitej masy, lecz są pod 
wieloma względami zróżniczkowa- 
ni i przedstawiają dość skompliko- 
wane dla obcego oka środowisko. 

Znaczne przedewszystkiem różni- 
ce kulturalne i psychiczne zacho- 
dzą między ludnością ukraińską 
dawnej Galicji a Ukraińcami b. za- 
boru rosyjskiego. W trzech wscho- 
dnich województwach malopol- 
skich i w południowym podgór- 
skim pasie powiatów: Nowy Sącz, 
Grybów, Gorlice i Jasło woj. Kra- 
kowskiego Ukraińcy mieszkają we- 
spół z Polakami, przyczem stosu- 
nek liczebny ma się jak 53 : 39, Są 
oni wyznania grecko - katolickiego 
(unickiego), mają rozbudzone po- 
czucie odrębności narodowej i sta- 
nowią podatny materjał dla agita- 
cji nacjonalistycznej. Natomiast 
Ukraińcy Wołynia, południowych 
powiatów Polesia i wschodnich po- 
wiatów Lubelszczyzny wyznają re- 
ligję prawosławną, zdradzają ma- 
łe jeszcze uświadomienie narodo- 
we, zato lgną łatwo do skrajnych 
haseł socjalnych. To też inne par- 
tje panują wśród Ukraińców gali- 
cyjskich, inne wśród wołyńskich,* 
chociaż dwunastoletnia przynależ- 
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ność do państwa polskiego wywo- 
łała pewne przenikanie kierunków 
politycznych z jednej dzielnicy do 
drugiej. 

Centrum i ostoję całego narodo- 
wego ruchu ukraińskiego w Polsce 
tworzy Ukraińskie Nacjonalno-De- 
mokratyczne Objednanie (Undo), 
sięgające początkiem 1899 r., wyro- 
słe na walce z polskością i osta- 
tecznie zreorganizowane w 1925 r. 
pod nową nazwą i z prośramem au- 
tonomicznym. Posiada ono 17 po- 
słów w Sejmie i 3 senatorów, prze- 
wodniczy mu dr. Dmytro Lewicki. 

Undo wydaje we Lwowie jedyny 
dziennik ukraiński — „Ріо i kil- 
ka tygodników, opanowało koope- 
ratywy i stowarzyszenia oświato- 
we, prowadzi jawną akcję antypol- 
ską na terenie międzynarodowym, 
dąży zasadniczo do niepodległej 
Ukrainy, ale uznaje państwowość 
polską, jako podstawę do prowa- 
dzenia realnej polityki. Twierdzą 
jego jest Małopolska Wschodnia, 
chociaż pewne wpływy posiada na 
Wołyniu. 

Lewica ukraińska jest bardzo 
rozbita ideowo i terytorjalnie, Hoł- 
duje ona trzem orjentacjom: pol- 
skiej, sowieckiej i „млазпеј“. Ten 
ostatni kierunek reprezentowany 
jest przez Ukr. Socjalistyczno-Ra-. 
dykalną Partję (USRP.), mającą 
3 posłów i 1 senatora — p. Maku- 
cha, prezesa partji. Jest ona suk- 
cesorką najstarszego stronnictwa 
ukraińskiego — radykałów, istnie- 
jącego od 1890 r., posiada też po- 
ważne wpływy wśród włościań- 
stwa, głównie w Stanisławowskiem. 

Bardzo słabą jest Ukraińska So- 
cjal - Demokratyczna Рагіја 
(USDP), należąca do II Międzyna- 
rodówki i współdziałająca z P.P,S. 


Stosunki jej ograniczają sie do sfe- 
ry nielicznych ukraiñskich robotni- 
ków miejskich. 

Zwolennicy „orjentacji wschod- 
niej , wyraźnie mówiąc, adherenci 
sowietów, rozpadają się aż na 4 
śrupy: 1) nielegalna Komunistycz- 
na Рагіја Zachodniej Ukrainy 
(KPZU) jest autonomiczno - tery- 
torjalną organizacją Komunis. 
Partji Polskiej; 2) Ukraińska Se- 
lańsko'- Robotnicza Socjalistyczna 
Jedność (Sel. Rob.—Lewica), two- 
rzy legalną ekspozyturę partji ko- 
„munistycznej i całkowicie zależy od 
„Komiternu'; działa ona głównie 
na terenie Wołynia, Polesia i 
Chełmszczyzny, zajmując trzecie 
(po Undo i U. S. R. P.) miejsce 
pod względem liczebności wśród 
stronnictw ukraińskich; w poprze- 
dnim Sejmie miała 3 posłów i 1 
senatora; obecnie nie posiada re- 
prezentacji parlamentarnej; 3) U- 
kraińskie  Selańsko - Robotnicze 
Socjalistyczne Objednanie  (Sel.- 
Rob. Prawica) zrodziła się wskutek 
rozłamu z poprzednią partją na 
tle dążenia do uniezależnienia 
Ukrainy komunistycznej od Mo- 
skwy, co wyraziło się w działaniu 
Szumskiego; kierunek ten „Копи- 
tern” potępił i pozbawił subsy- 
djów, bez których nie może on 
istnieć; 4) Ukraińska Partja Pracy 
(U.P.P) powstała z lewicy Unda 
w 1927 r. pod ideowem kierownic- 
twem „dyktatora“ dr. Petruszewi- 
cza, zamieszkałego w Wiedniu. 
Uznaje ona Ukrainę Sowiecką za 
ośrodek, wokół którego winny się 
skupiać ziemie ukraińskie, należące 
do Polski, Czechosłowacji i Ru- 
munji U. P. P. jest bardzo nielicz- 
na; miała jeden mandat w Sejmie 
i straciła go. 

Wogóle lewica prosowiecka w 
ostatnich czasach znacznie osłabła. 
Przyczyniły się do tego trzy oko- 
liczności: fatalne wrażenie, wynie- 
sione przez kooperatystów ukraiń- 
skich z wycieczki w 1929 r. do Ki- 
jowa i Charkowa, masowe areszto- 
wania ukraińskich działaczy naro- 
dowych w tymże roku z powodu 
t. zw. sprawy Jefremowa, wreszcie 
wieści o tragicznym losie rolników 
podczas kolektywizacji gospo- 
darstw. „Przeprowadzona przez 
ugrupowania nacjonalistyczne па 
tle tego rodzaju faktów kampanja 
antysowiecka dała pełny suk- 
ces" — pisze р. М. Feliñski, autor 
monośratji р. t. „Ukraińcy w Pol- 
sce odrodzonej‘, stwierdzając przez 
to, że oddziaływanie sfer spo- 
łecznych jest skuteczniejszą bro- 
nią przeciw komunizmowi od środ- 
ków policyjnych. — „Wpływy so- 
wietofilskie zostały całkowicie po- 


derwane w masach, a grupa poli- 
tyczna tego kierunku niemal roz- 
bita”. 

Jednocześnie z upadkiem lewicy 
następują narodziny prawicy ukra- 
iñskiej, która dotychczas organiza- 
cyjnie nie istniała. Inicjatywa w 
tym względzie wyszła z dwóch 
stron: od władz kościelnych 1 od 
władz rządowych. Pod koniec 1930 


roku metropolita Szeptycki ха ю- 
Sojusz 


żył Ukraiński Katolicki 
(U. K. S.), mający na celu „obronę 
wiary katolickiej i moralności w ży- 
ciu politycznem '. Na czele stanął 
Włodzimierz Decykiewicz. W lipcu 
r. b. U. К. 5, miał już 526 kół бтіп- 
nych i parafjalnych. Oczywiście, 
organizacja ta szerzy się tylko 
w Małopolsce Wschodniej, gdyż 
posiada charakter wybitnie wyzna- 
тому: бгесіо- katolicki. 

Na Wołyniu natomiast wśród 
ludności prawosławnej rozpoczę- 
to zakładać komitety współpracy 
z rządem. W końcu czerwca r. b. 
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odbył się w Łucku zjazd tych ko- 
mitetów, na którym powołano do 
życia Wołyńskie Ukraińskie Obje- 
dnanie (W. U. O.). Ma ono 6 po- 
słów w Sejmie, należących do 
В. В. W. R; przewodniczy im 
p. Piotr Pewny, redaktor wycho- 
dzącej co dekada w Łucku „Ukra- 
inskiej Niwy". 

Ponadto do klubu В. В. W. R. 
należy dwóch posłów ruskiej naro- 
dowości z Małopolski Wschodniej. 
Przeszli oni z ramienia Ruskiej 
Абгагпеј Partji (R. А. P.), która 
wespół z Ruską Selańską Organi- 
zacją (К, S. O.) reprezentuje t. zw. 
dawniej obóz starorusinów, czyli 
moskalofilów. Po wprowadzeniu 
w Rosji sowietów, moskalofilstwo 
galicyjskie bądź przybrało wyraź- 
ne barwy komunistyczne („Partja 
Narodnej Woli“, która stopiła się 
z Sel.-Robem), bądź też zupełnie 
znikło, Pozostała tylko odraza do 
ukraiństwa — mniej widoczna w 
R. S. 0., bezwzględna w R. A.P. 
Różnica między niemi zachodzi 
jeszcze w tem, że gdy R. S. O. po- 
zostaje w opozycji, R. А, P. współ- 
działa z rządem, a jej prezes, po- 
seł Michał Baczyński, jest komisa- 
rzem rządowym „Domu Narodowe- 
бо ме Lwowie, 

Теп przegląd partji ukraińskich 
w Polsce nie byłby kompletny, 64у- 
by go nie uzupełnić wykazem бгир 
politycznych, istniejących na emi- 
gracji. Do nich га стада się: socjal- 
rewolucjeniści i socjal-demokraci— 
pozostałości czasów przedwojen- 
nych, republikanie-demokraci, bę- 
dący zwolennikami idei Petlury, 
monarchiści, należący do obozu 
„hetmana“ Skoropackiego, wresz- 
cie najnowsza formacja — faszy- 
ści, tworzący zagranicą Organiza- 
cję Ukraińskich Nacjonalistów z 
siedzibą w Pradze. 

Ta ostatnia бгира najwięcej nas 
interesuje, z niej to bowiem czerpie 
ideologiczne natchnienie t zw. 
Ukraińska Wojskowa Organizacja 
(U. W. O.), prowadząca akcję te- 
rorystyczną i sabotażową na tere- 
nie Małopolski Wschodniej. Wer- 
buje ona sobie zwolenników z mło- 
dzieży akademickiej, gimnazjalnej 
i wiejskiej, głównie na terenie „pła- 
sta”, t. j. harcerstwa. Założona 
w 1921 r., zrazu uległa wpływowi 
dr. Petruszewicza, póki nie zmie- 
nil on „orjentacji zachodniej“ (nie- 
mieckiej), na „wschodnią“ (sowiec- 
ką). U. W. O. pozostała wierna 
„orjentacji zachodniej”; podlega 
ona naczelnej komendzie niejakie- 
go Eugenjusza Konowalca, miesz- 
Кајасебо to w Berlinie, to w Pra- 
dze, to w Genewie, ale nieustannie 
podtrzymująceśgo stosunki 2 nie- 


mieckiemi czynnikami miarodajne- 
mi. Stąd też czerpie środki pie- 
niężne na swą organizację, 

Dziełem U. W.O był pamiętny 
zamach na prezydenta Wojcie- 
chowskiego, wybuch bomby na pla- 
cu Targów Wschodnich, zamordo- 
wanie kuratora Sobińskiego. Z jej 
ręki padli działacze ukraińscy, 
szukający porozumienia z Polską: 
Twerdochlib, Petryjczyk, Pihulak, 
Berezowski, Łanowy i inni. Ale naj- 
większą akcję przeprowadziła ona 
w sierpniu — listopadzie 1930 ro- 
ku, dokonując 190 aktów sabotażu, 
t. j. podpalając budynki lub zbiory, 
należące do Polaków, niszcząc ko- 
munikację telegraficzną, powodu- 
jąc katastrofy kolejowe i t. p. 
W 172 wypadkach poszkodowane 
były osoby prywatne, w 18 — pań- 
stwo. 

W Nr. 19 z dn. 17 października 
r. ub. czasopisma „Ukraina“, wycho- 
dzącego w Chicago, w następujący 
sposób przedstawiono cel akcji sa- 
botażowej: „szerzyć w kraju niepo- 
kój, panikę wśród polskiej ludno- 
ści, łamać ducha ekspansywnego 
w elemencie polskim, posiać w nim 
niewiare w skuteczność ochrony ze 
strony władz przed atakiem ele- 
mentu ukraińskiego czy to teraz, 
czy w przyszłości, wpływać 
psychicznie па masy ukraińskie 
w zdecydowanie wrogim kierunku 
do państwa i narodu polskiego, 
wreszcie przez niepokój i anarchję 
pogłębić zagranicą przekonanie 
o niepewności granic państwa pol- 
skiego i o braku jego wewnętrznej 
konsolidacji, a także zamanifesto- 
wać przeciwpolskie nastroje lud- 
ności ukraińskiej“, 

W odpowiedzi na akcję sabota- 
żową U. W, O. zarządzono ekspe- 
dycje karne, które objęły 16 po- 
wiatów i około 450 wsi. W wyniku 
dokonanych przez wojsko i policję 
masowych rewizji znaleziono na 
terenie 3 województw wschodnio- 
małopolskich 1287 karabinów, 222 
strzelby, 566 rewolwerów, 398 ba- 
śnetów, 100 kg. materjałów wybu- 
chowych, 137 m. lontu, 2857 naboi 
i t. d. Aresztowano 1739 osób, 
z cześo przekazano sądom 914 
osób. W marcu r. b. pozostawało 
jeszcze w więzieniu 211 osób, roz- 
praw sądowych odbyło się 19, 
w których zasądzono 27 osób, 2 
uniewinniono, 

Od tego czasu U. W. O. nie da- 
wało znać o sobie. Dopiero w lecie 
r. b. zdarzyły się w krótkim od- 
stępie czasu trzy napady na pocz- 
tę: pod Birczą, w Truskawcu i pod 
Peczyniżynem, gdzie były ofiary 
w ludziach, ukoronowaniem zaś 
tej akcji terorystycznej był ohy- 
dny mord, dokonany na osobie $. p. 


AKCJA SABDNTAZOWA и.о. W. 


Fot. Marjan Fuks 


Tadeusza Hołówki, człowieka, któ- 
ry najszczerzej dążył do porozu- 
mienia z Ukraińcami i najbardziej 
był powołany do jego przeprowa- 
dzenia. Zapewne ten fakt skłonił 
ekstremistów do wydania na niego 
wyroku śmierci. 

Ро „akcji pacyfikacyjnej' poseł 
ukraiński Ostap Łucki mówił w 
Sejmie: „W narodzie naszymwzro- 
sła masowo psychika wroża Pol- 
sce: wszędzie zauważa się głęboko 
tajoną żądzę pomsty”. 

Czyż my mamy teraz to samo 
powtórzyć? Do czego to wzajemne 
mszczenie się doprowadzi? Czy nie 
słuszniej raczej wymiar sprawie- 


ы MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. _ 


dliwości za dokonaną zbrodnię po- 
zostawić sądom państwowym, a 
opinję publiczną zwrócić z drośi 
szukania pomsty na Ягоје, którą 
nam wskazywał Hołówko i dla 
której poświęcił swe życie. Droga 
to pojednania i pokojoweśo współ- 
życia w ramach jedneśo państwa, 
na ukochanej, od wieków wspól- 
nej ziemi Czerwieńskiej. В. Ż. 
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U stóp mauzoleum Lenina na Kremlu 


DYKTATOR BOLSZEWICKI STALIN I MAKSYM GORKIJ (W KAŁMUCKIEJ CZAPCE!) 
PO PRZYJACIELSKU ROZMAWIAJĄ U STÓP MAUZOLEUM LENINA 
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Z czego żyją obecnie literaci? 


2) 

Następnie najmilszy z pisarzy, 
któremu może zabraknąć wszyst- 
kiego z wyjątkiem humoru i ło- 
buzerskiego uśmiechu, wróg smut- 
ku i prohibicji 

Kornel Makuszyński 
taką daje odpowiedź: 

— Pytanie to uważam za bar- 
dzo prymitywny, grubemi nićmi 
szyty podstęp; autorowie ankiety, 
nie wiedząc sami, w jaki nadludz- 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


ki sposób zdobyć środki do życia, 
chcą wyzyskać doświadczenie in- 
nych, w srogich bojach zapraw- 
nych i w ten sposób ułatwić sobie 
życie. Znamy się na tem. Dlatego 
nie zdradzę moich sposobów zdo- 
bywania środków do życia. Mośę 
jedynie przy sposobności uspokoić 
tych moich przyjaciół, którzy sta- 
le tak byli zatroskani mojemi hono- 
rarjami, że aż wzywali ministra 
skarbu, aby wejrzał w moje miljo- 
nowe dochody, że już pana mini- 
stra nie należy trudzić. „Minęły 
piękne dni Aranjuezu i jako inni, 
piórem orzący, stanę się niedługo 
podobny do owego widma z „Wi- 
gilijnej opowieści“ słodkiego Di- 
ckensa, któremu przez bladą przej- 
rzystošé brzucha widać było guzi- 
ki fraka na plecach, Ponieważ je- 
dnak należy cośkolwiek odpowie- 
dzieć na ankietę, przeto, jako czło- 
wiek,słynnie muzykalny, odpowiem 
jak poeta Rodolfo w „Субапег]1“. 
Każdy tenor, śpiewając arję: „So- 
no un poeta, che cosa faccio? Scri- 
vo! Е come vivo? Vivo!" — „A jak 
ja żyję? Żyję!" — robi przy tym 
okrzyku pirueta i trzaska beztro- 
sko w palce, co w języku tenorów 


oznacza, że żyje z powietrza, Po- 
winienem przeto zamiast napisać 
odpowiedź na ankietę, — wdzięcz- 
nie ją odtańczyć, 

Zaczem, zmarszczywszy czoło, 
należy powiedzieć: ,Laurowo i 
ciemno', Na dziesięć mil słychać, 
jak literatura klepie biedę; żyje 
się dorywczym fejletonem, odczy- 
tem w radjo, czyli jak Goetel: 
„Z dnia na dzień“. Aby mieć pie- 
niądze, trzeba długo pisać książkę; 
aby pisać spokojnie książkę, trze- 
ba przedtem mieć spokojne pienią- 
dze, czyli chodziła czapla po de- 
sce... Słowem: widziałem niejedne 
czarne czasy w literaturze, ale 
przysięgam na Słowackiego, takich 
atramentowo czarnych jeszcze nie 
widziałem. Żyje się więc nadzieją. 
Jest to potrawa słodko nudna, ale 
lekko strawna. Jeszcze jest lato, 
więc można żyć kradzionemi owo- 
cami i korzonkami, ale co będzie 
w zimie, tego największy żydowski 
prorok przewidzieć nie potrafi. Ge- 
bethner i Wolff czynią łaskawie 
wszystko, abym nie umarł, a naj- 
zacniejszy na świecie ich literacki 
kierownik, Mieczysław Rulikowski, 
pilnie baczy, abym ze szczętem nie 
skapiał; kiedy już wołam o księdza, 
wtedy, rzewnie płacząc, przywołuje 
mnie do życia kamforą zaliczki. 
Wtedy znów trzaskam w palce 
i wdzięcznie nucę: „A jak ja żyję? 
Żyję!” Cała literatura przypomina 
mi w tej chwili owe trupy z „Sa- 
lambo“ Flauberta pod murami 
Kartaginy: nie mogły upaść, bo był 
taki ścisk walczących, więc niby 
żyją i niby chodzą. „Czy to się na- 
zywa życie?" — jak mówił jeden 
żyd, który kaszlał przez lat sie- 
demdziesiąt dwa? Nawet Ossen- 
dowski jest goły, jak jego afrykań- 
skie przyjaciółki z obwisłemi pier- 
siami. Stare literaty, znające naj- 
przedziwniejsze sposoby zdobywa- 
nia gotówki (miły Szlangbaum w 
„Lalce“ pięknie mówił: „Przyjaciel 
dobry wiele znaczy, on przebaczy 
wszystkie urazy kilka razy“ — 
więc i pożyczy kilka razy) — co 
jednak robią młodzi i do tego ry- 
mem piszący, to jeden Pan Bóg 
wie? 

Myśleć się o tem nie chce. An- 
kieta ta jest smutna. 

„Infandum, Krzywoszewski, iu- 
Без renovare dolorem''. 

Nie pytaj, przyjacielu, z czeéo 
żyją pisarze, lecz przyślij zaliczkę, 
a zaraz Ci odpowiem, z czego żyją. 
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Prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, 


Witold Giełżyński, 


jest pełen obaw o przyszłość lite- 
ratów polskich w ogólności, a zwła- 
szcza dziennikarzy. Położenie ich 
jest naogół bardzo ciężkie. Po- 
wszechny kryzys odbija się na pra- 
sie dotkliwie. Obecnie nawet bar- 
dzo dobrze sytuowane pisma 
zmniejszają pensje i honorarja oraz 
redukują ilość pracowników. 

— Wśród dziennikarzy daje się 
zauważyć obniżenie stopy życiowej 
i szerzy się bezrobocie, zwłaszcza 
wśród starszej generacji, Z miesią- 
ca na miesiąc wzrasta ilość zwraca- 
jących się do syndykatu o pożyczki 
i zapomogi, a fundusze, na ten cel 
przeznaczone, są już całkowicie wy- 
czerpane. Aby sytuacja uległa 
chociaż częściowej poprawie — 
powiada p. Giełżyński — należy 
ograniczyć przedewszystkiem па- 
pływ młodych dyletanckich sił do 
dziennikarstwa, bo to szkodliwie 
odbija się na poziomie prasy i jej 
poczytności. Dziennikarstwo traci 
również wiele na tem, że coraz 
mniejszy procent literatów w niem 
pracuje. Jest to objaw niepożąda- 
ny. Brak sił literackich w redak- 


WITOLD GIEŁŻYŃSKI 


cjach i zepchnięcie ich na plan dal- 
szy przez reportaż agencyjny Wwy- 
twarza anormalne warunki; nawet ` 
krytyka teatralna przestaje mieć 
stałych przedstawicieli w redak- 
cjach i schodzi na dorywcze wier- 
szówki. - Między dziennikarstwem 
a literaturą zapanował szkodliwy 
rozbrat, na którym obie strony źle 
wychodzą. Sytuację pogarsza je- 
szcze niezrozumiałe i niesumienne 
stanowisko wielu wydawnictw, sta- 
wiających pracowników redakcyj- 


nych па ostatnim planie. Przede- 
wszystkiem wydawca płaci za pa- 
pier, za druk, reguluje należności 
zecerów, akwizytorów, administra- 
cji, a na końcu dopiero resztkami, 
jakie pozostaną, obdziela zespół 
redakcyjny. Czyż stosunek nie po- 
winien być odwrotny? Cóż bowiem 
będzie wart dziennik, jeżeli zabrak- 
nie w nim dziennikarzy?... 


х 


В. diugoletni prezes Каѕу Lite- 
rackiej, a obecnie czlonek zarzadu, 


Stanistaw Libicki, 


położenie materjalne braci literac- 
kiej maluje również- w posępnych 
kolorach. 


— Bieda jest wszędzie, a pisa- 
rzom daje się odczuwać najdotkli- 
wiej. Najlepszym wskaźnikiem te- 
бо jest nasza Kasa, wydająca mie- 
sięcznie ро parę tysięcy zapomóś 
ipożyczek. Liczba literatów znaj- 
dujących się w ciężkiem położeniu 
i zwracających się do nas o pomoc 
rośnie, Stan funduszów nie pozwala 
częstokroć na uwzględnianie tych 
próśb w całości. Staramy się jed- 
nak zaspakajać je chociaż częścio- 
wo, Wychodzimy bowiem z założe- 
nia, że lepiej dać niewiele tam, 
gdzie jest istotna potrzeba, aniżeli 
odmówić. Pocieszającym jest je- 
dynie fakt, że stan majątkowy Ka- 
sy Literackiej przedstawia się wca- 
le nieźle i niema obawy, abyśmy 
zmuszeni byli zawiesić naszą dzia- 
łalność, To nam nie grozi; nieść 
będziemy pomoc w niewielkim co 
prawda zakresie — ale i to coś zna- 
czy w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach. 


STANISŁAW LIBICKI 


Właściciel znanej księgarni 


F. Hoesicka, 

Marian Steinsberg, 
żarliwy opiekun poetów (ośmdzie- 
siąt kilka tomików  „Bibljoteki 
poetycznej' to nie żarty w dzisiej- 
szych czasach|!), patrzy na sytuację 
bardzo pesymistycznie, 

— Od wiosny bieżącego roku 
położenie na rynku wydawniczym, 
a co za tem idzie i twórczym, przy- 
Мета rozmiary wprost katastrofal- 
ne. Przypuszczenie, aby literat 
mógł żyć z tego, co napisze, jest 


MARJAN STEINSBERG 


fantazją. Niestety! trzeba stwier- 
dzić, że obecny ciężki stan jest 
dopiero początkiem kryzysu, który 
przybierze formy jeszcze ostrzej- 
sze. 

Nie jesteśmy już w możności 
nic wydawać poza fachową litera- 
turą, Więc siłą rzeczy zmniejszać 
się muszą dochody literatów. Po- 
pyt na książkę słabnie z dnia na 
dzień, księgarz nie może już być 
mecenasem, bo nie ma 2 czego do- 
kładać. Poprawa sytuacji zależy 
od ogólnej konjunktury, która w 
tej chwili jest nie do pozazdro- 
szczenia, Pewnego rodzaju ulgę 
mogłoby przynieść wprowadzenie 
w życie „Ustawy bibljotecznej ', 
lecz to tak prędko nie nastąpi. 
O ile stan obecny potrwa dwa do 
trzech lat, zawód literacki zanik- 
nie zupełnie, a literat, w dzisiej- 
szem tego słowa znaczeniu, stanie 
się okazem kopalnianym... 

Ratunek widzę—mówi p. Steins- 
berg — w nieustannej i odpowied- 
nio zorganizowanej propagandzie 
czytelnictwa, oraz w pomocy rzą- 
dowej. Lecz nie tej, która objawia 
się w dorywczych subwencjach 
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udzielanych -wybranym jednost- 
kom, tylko w systematycznej 
opiece nad słowem drukowanem, 
jaką naprzykład stosują Niemcy 
ze wspanialemi wprost rezultatami 
dla księgarstwa. Jaknajdalej idą- 
ce kredyty pocztowe, obniżenie por- 
ta 1 podatków — oto lekarstwa, 
mogące złagodzić kryzys і unormo- 
wać ruch wydawniczy. Z chwilą 
jednak, gdy ustawy fiskalne na jed- 
nej płaszczyźnie stawiają guziki i 
książki, trudno jest marzyć o zby- 
cie wartościowego lub artystyczne- 
go wydawnictwa, poczytność które- 
go kurczy się z zatrważającą szyb- 
kością... 


Reasumując powyższe opinje — 
stoimy wobec zjawiska tragiczne- 
go. Ci, którzy powinni być okiem 
w głowie społeczeństwa, mieć za- 
pewnione odpowiednie 1 spokojne 
warunki do pracy twórczej, znaj- 
dują się w sytuacji krytycznej, bez 
nadziei lepszej przyszłości. 

Zaś dzień jutrzejszy zapowiada 
się jeszcze bardziej ponuro 1 niepo- 
kojąco, bo nic nie rokuje ogólnej 
poprawy. Raczej są wszelkie da- 
ne ku temu, że będzie jeszcze go- 
rzej. 

Jest tylko jedna pociecha. Że 
ten lub ów literat, gdy w biedzie 
i borykaniu się z losem zakończy 
doczesną wędrówkę, będzie miał 
piękny pogrzeb, może nawet i pom- 
nik, a społeczeństwo zacznie się 
nim interesować. Tak, jak to u nas 
dotychczas bywało... 

jsw. 

W związku z wywiadem umieszczonym 
w ostatnim (Nr. 36) zeszycie „Świata“, 
p. Mieczysław Smolarski nadsyła nam 
następujące dopełniające uwagi: 


Utalentowany sprawozdawca 
„Z czego żyją literaci" nie wszystkie 
myśli me powtórzył ściśle. Nie 
wiem zwłaszcza o żadnym z pisa- | 
rzy polskich, którego jakiekolwiek 
zasiłki zwalniałyby zupełnie od tro- 
ski, wiem natomiast o wielu, któ- 
rzy zajmują wybitne, nieraz świe- 
tne stanowiska, a pracy twórczej 
oddają się dlatego, że jest ich głę- 
bokiem, szczerem umiłowaniem. 
Szereg nazwisk ich zostanie zapi- 
spy w dziejach życia nowej Pol- 
ski. 

Nie uwazam tez, by literatura 
obecnie stała się dla społeczeństwa 
niepotrzebna, gdyż dowodziłoby to 
zupełnego upadku życia duchowego. 
Wydaje wciąż dzieła interesujące 
i pisane z prawdziwym talentem, 
mimo to położenie jej jest groźne 
i wymaga szybkiego obudzenia 
uwagi głębiej myślącego społeczeń- 
stwa. 


fryka wystrojona odświętnie 
przybyła w odwiedziny do Euro- 
py. Boa konstriktor wypchany бго- 
zi ze ściany szklanemi oczkami. Na 
podłodze pawilonu madagaskar- 
skiego zgraja krokodyli rozwiera 
kły odtąd nieszkodliwe, a obok pa- 
nie przebierają namiętnie w stosie 
torebek wyrabianych z ich skóry, 
śdzie znajdą się również i wyroby 
ze skóry nosorożca. Podziwiamy 
przerażających mieszkańców pustyń 
i kniejnawolnościw Zoologu Wysta- 
wy. Groźne łby dumnie zadarte, w 
otoczy rudej grzywy, mierząnas go- 
rejącemi ślepiami, A! gdyby ше а 
fosa głęboka!.. Wąsata, jak wielki 
kot, w kłębek zwinięta grzeje się 
w słońcu leniwie piękna lwica. Pod- 
chodzi do niej powoli samiec. Dru- 
51 бо dojrzał, rykiem wyzywa ry- 
wala, I nagle wybuchła walka. Z 
zapartym tchem patrzymy na te 
zapasy! Lwica uniosła głowę, za- 
lśniły zielono-świetliste źrenice — 
oblizuje się łakomie — przemówiła 
zalotność  krwiożercza samiczki. 
Czeka na zwycięzcę. Ale zbiegli się 
stróże. Drąsi o końcach rozżarzo- 
nych wsuwają się pomiędzy zapa- 
śników, parzą. Z wściekłym, jak 
grom, skowytem stary lew uskoczył 
przed dymiącem żelastwem... Lwi- 
ca wyszczerzyła żółtawe kły. Je- 
dnem potwornem zwarciem pasz- 
сту zśruchotał jej kręgosłup przy 
karku... Nie, naprawdę! Jeżeli te- 
raz nawet lwice mają się mieć na 
baczności przed mordem z miłości! 
Europa zaczyna szerzyć demo- 
ralizację nawet wśród zwie- 
rząt szlachetnych. Do czego my 
wreszcie dojdziemy?! 


Dla uspokojenia nerwów udali- 
¿my się do zagonu słoni. Upał dał 
im sie również we znaki. Stojąc 
w sadzawce, polewały wodą małe 
sloniatko, komicznie plątające się 
im wśród nóg. Po chwili wyciągały 
już trąby o datek. A ple, taka bez- 
wstydna żebranina... 3 


Obok przechadzały się strusie. 
Żyrafiątko przygślądało się cieka- 
wie tourniurze dorodnej strusicy. 
Chciwość niewieścia wzięła górę. 
Z gracją wyskubała jej piórko 
z pod ogona. Trzeba było widzieć 
zórozę cnotliwą strusicy? Całą 
swą wzgardę i indygnację syknęła 
wprost w pyszczek ogłupiałej żyra- 
fie. Dla kontenansu odeszła i za- 
częła strzydz jakieś zielsko. Boże, 
co za kłopoty! Musiała rozstawić 
szeroko nogi i zgiąć je w kolanach, 
inaczej nie sposób byłoby z dłu- 
giem tem szyjskiem dostać się do 
paszy. Zaiste przywilej spogląda- 
nia z wysoka na bliźnich często 
opłaca się zbyt grubemi niewygo- 
dami... 


Płoną bastjony, przyczółki i wa- 
fy z czerwonej śliny o wystercza- 
jących zewsząd palach. Zamczy- 
sko i meczet z Djenneh. Ongiś wbi- 
jano na te pale głowy ucięte ska- 
zańców i jeńców, Było wśród nich 
i kilka czaszek francuskich. A dziś 
jeden z potomków królewskiej ro- 
dziny Aho (D Aho-mej) jest wier- 
nym żołnierzem Rzeczypospolitej. 
Z dumą opowiada o swej służbie 
w strzelcach senegalskich, którą 
bardzo sobie chwali. Na ciemnym 
burnusie odznaki бодпо ci sierżan- 
ta i krwawa wstążeczka Legji Ho- 
погомеј. Pytam o zdrowie jeśo ro- 


dziny. Dziękuje z zakłopotaniem. 
Ma tylko 17 dzieci. I lat 35. Rzecz 
sama tłumaczy się naturalnie. Jest 
muzułmaninem.... 

Tuż śliczny obrazek kolorowy. 
Pod murem czerwonym czarni, jak 
heban, chłopcy handlują złocistemi 
pomarańczami, płatkami brunatno- 
zielonych ananasów i białego, jak 
śnieg, miąższu kokosowych orze- 
chów. Inny murzynek z buzią, jak 
smoła, szczerzy w uśmiechu zęby, 
bielsze z pewnością od kości sło- 
niowej, z której sprzedaje wyroby. 
Dwóch tęgich drabów ofiaruje 
nam — za franka! dwie pełne gar- 


1. Meczet i zamek z Djenneh pawilon Afryki Zachodniej. 2. Mieszkańcy puszczy na 
wystawie: zebry i strusie. 3. Para dandysów z Kamerunu. 4. Pawilon Afryki Ekwa- 
torjalnej. 5. Mieszkańcy puszczy na wystawie: Ішу. 
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ście orzeszków pistacjowych z łap · 


barwy sadzy. Smacznego! 
Z chaty o dachu śpiczastym ze 


_ słomy wyłazi przez niski otwór ca- 


ły wyląg czarnego drobiazgu — па 
czworakach... rozkoszny przedsmak 
życia na łonie natury. Ten stożek 
szaro pomarańczowy — to pawilon 
Afryki Ekwatorjalnej. Dwa snopy 
olbrzymich sagaj znaczą wejście do 
pawilonu Konga belgijskiego. Da- 
lej Kamerun i Togo. Najbardziej 
może tajemnicze dzielnice Afryki. 
Kiedyś kwitła tam jedna z najstar- 
szych cywilizacji świata, Na 2000 
lat przed Chrystusem przybyli do 
tych wybrzeży Dawid i Hiram, fe- 
nicjanie, w swej podróży naokoło 
czarnego kontynentu. Zastali tu 


Świadczą o 
Rzeźby zna- 
lezione ројеба realizmu i wy- 
sokiem poczuciem artystycznem 
nie ustępują najlepszym dziełom 
egipskim, Z opowieści żeglarzy por- 
tugalskich wiemy o istnieniu tam 
jeszcze w XV i XVI-tym wieku roz- 
ległych państw o zadziwiającym 
poziomie życia technicznego i kul- 
turalnego. Gdzież się to wszystko 
podziało? Dekadencja naturalna 
rasy, która twórczo się wyczerpa- 
ła? Pierwszą odpowiedzialność po- 
nosi Islam z jego okrutnemi pod- 
bojami. Nie mniej może ciężka od- 
powiedzialność przypada Europie, 
która od XVI-go wieku wszczęła 
rabunkowe wyprawy po „czarną 


imponującą kulturę. 
tem wykopaliska. 
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` pędząc 


kość” dla plantacyj amerykańskich. 
Setki kwitnących osiedli zburzono, 
ludność wytępiono lub zagarnięto, 
resztki jej schroniły się do lasów, 
nędzny żywot tropionej 
zwierzyny. Puszcza wdarła się w 
duszę tych szczepów, podobnie jak 
do dawnych ich siedzib. Napływo- 
we dzikie plemiona wchłonęły nie- 
dobitków rasy cywilizowanej. Re- 
ligja wyrodziła się w chaotyczny 
splot zabobonów magicznych, tote- 
micznych i wierzeń muzułmań- 
skich. Fizycznie murzyni stanowią ` 
niebywałą mieszaninę typów o od- 
cieniach naskórka od pysznego he- 
banu, kawy przypalonej, kakao z 
rudawemi połyskami, brunatnego 
orzecha kokosowego, — do miedzi 
śniadej i popielatej sadzy. 

Jak w mikrokosmie, możemy ob- 
serwować to na wystawie. Spójrz- 
cie na te dwupiętrowe fryzury 
„Wwieczne", złożone wymyślnie zwo- 
jami, umaszczone masłem zjełcza- 
łem. Pozazdrościłby im sam Antoi- 
ne. Dla zabezpieczenia ich od na- 
ruszenia tubylcze kokietki sypiają, 
podkładając wałek drewniany pod 
głowę. Jakich się to ołiar nie po- 
nosi dla urody! Tamte kobiety z 
Kamerunu o piersiach zwisłych, 
jak płaskie tykwy, niemal do bio- 
der, noszą przepaskę (cache sexe) 
z frędzlami lub bez, resztę stroju 
zastępuje kompletne tatuowanie 
z wpuszczonych misternie do ciała 
muszelek kolorowych. Niedługo 
zapewne zaczną się tak „nosić“ 
amerykanki, a wślad za niemi i in- 
ne białogłowy. Tyle już przejęli- 
śmy od czarnych, poczynając od 
muzyki, tańców i sztuki!... Zdarza- 
ją się niewiasty z Senegalu, które 
w swych biało-niebieskich boubou 
zdradzają kształty prawdziwych 
Venus. Przez ciekawość zapytałem 
któregoś z ich towarzyszy, która 
z tych kobiet uchodzi za najpięk- 
niejsza. Bez wahania wskazał mi 
na opasłą matronę o wdziękach 
własną masą zwisających ku zie- 
mi — i z fajką w zębach „Y a bon, 
beaucoup Боп”! mlaskał obleśnie 
wargami. Kto wie? Synowie pod- 
zwrotnikowych krain wiedzą, że 
strzelistość owocu jest chwilką ulo- 
tną, jak puszek motyla, Mierzyć 
lub raczej ważyć urodę — na ilość, 
o ileż trwalszy to sprawdzian, niż 
jakość, nad której istotą wykłóca- 
ją się wiecznie estetycy i filozofo- 
wie... 


Edward Woroniecki. 


Sen i bezsennoéé 


Do trzeciej sali biurowej wszedt 
pan prezes. Pañskie oko konia tu- 
czy. Przechadzał się, patrzył na 
lewo, patrzył na prawo. Maszyny 
do pisania cicho postukiwały, pió- 
ra szeleściły... 

Pan prezes przystanął między 
dwoma biurkami, 

— Gdzie jest pan Andrzej? — 
zapytał pan prezes, widząc, że przy 
sąsiedniem biurku nikt nie praco- 
wał. 

Urzędniczka uniosła głowę z nad 
grubej księgi i z uniżoną uprzej- 
mością odpowiedziała: 

— Nie zauważyłam, panie pre- 
zesie, Byłam zapracowana, 

— Dopiero pół do trzeciej. Na 
drugiej sali też go niema. Może 
w budce telefonicznej 7 

— W budce telefonicznej, panie 
prezesie, jest w tej chwili pan Zu- 
genter — odezwał się  usłużnie 
urzędnik, siedzący przy dalszem 
biurku, 

— Nie wyszedł chyba na miasto! 

— Widzę, panie prezesie, jego 
wieczne pióro — objaśniła po- 
śpiesznie urzędniczka. — Gdyby 
wyszedł z biura, zabrałby je z so- 
bą. 

Pan prezes zwrócił się do woź- 
nego, który właśnie przechodził 
z pliką papierów pod pachą: 

— Nie widzieliście pana Andrze- 
ja? 

— Pan Andrzej wyszedł na 
miasto chyba z pół godziny temu. 

— Wyszedł?! 

— Tak jest, panie prezesie. 

— Ależ tol... 

Pan prezes po chwili zapytał: 

— Czy wychodząc, uprzedził 
kogo, że...? 

— Urzędnicy zaprzeczyli poru- 
szeniem głowy. 

— I wam nic nie mówił? — 
zwrócił się pan prezes do woźnego. 

— Włożył kapelusz, był zamy- 
ślony, i powiedział tylko, że słoń- 
се ładnie świeci. 

Pan prezes wzruszył ramionami, 
poczem skinął na \0йпебо i па 
urzędników, żeby sobie nie prze- 
szkadzali w pracy. Stojąc, zajrzał 
do papierów, które leżały na biur- 
ku pana Andrzeja i nie bez zdzi- 
wienia zaczął czytać na odwrocie 
jakiegoś aktu: , 

„Gdyby twój sąsiad miał wbitą 
drzazśę za paznokieć, przecieżbyś 
mu się starał wyjąć tę drzazgę. Te- 
raz nikt nikomu drzazgi nie wyjmu- 
je, chociaż tysiącu ludzi wbito 
drzazgi w ciało. Owszem, widząc 


tyle drzazś już wbitych, ci, którzy 
mogą to zrobić, wbijają drzazgi 
tym, którzy nie mogą się bronić". 
Pan prezes przetarł oczy, wziął 
papier do ręki, obejrzał go z dru- 
біеј strony i czytał dalej: 
„Wszędzie oszczędności, wszę- 


dzie zmniejszanie poborów. Obcię-- 


li mi pensję raz, obcięli mi pensję 
drugi raz, zmniejszyli personel biu- 
rowy, zwiększyli mi przez to robo- 
tę. Jest to jedyna moja podwyżka. 
„Wszyscy zmniejszają pobory, więc 
і my zmniejszamy“ — mówią wła- 
ściciele różnych przedsiębiorstw 
i piłują gałęzie, na których dobrze 
siedzą”. 

Pan prezes zmarszczył czoło, 
szepnął do siebie: „warjat”, i czy- 
tał dalej: 

„Dawniej istniało współczucie, 
dzisiaj jest oszczędność, Zadry 
oszczędności wbija się za paznok- 
cie coraz szerszym kołom praco- 
wników, Dawniej mówiono: ,„Wzbo- 
басајсіе się, a kraj będzie szczęśli- 


му”, dzisiaj się mówi: „Biedniej- 


cie, a wzbogacicie ojczyznę. Przez 
rozpowszechnienie biedy wzmoże 
się siła nabywcza społeczeństwa! 
Kryzys ekonomiczny postanowiono 
zwalczyć przez zmniejszenie ener- 
$ji przemysłowej, przez zmniejsze- 
nie przedsiębiorczości. Czyliż jest 
oszczędnością chowanie ziarna zbo- 
żowego w spichrzach, zamiast wy- 
siewania 50 w ziemię? Ziarno jest 
na to, aby się mnożyło, a w śpich- 
rzu, czekając tchórzliwie na lepsze 
czasy, przecież się nie rozmnoży, 
Tak samo jest z pieniędzmi. Scho- 
wane maleją, a po pewnym czasie 
giną, bo wkońcu muszą być zje- 
dzone. Przedsiębiorcy, którzy nie 
zwalczają ogólnego kryzysu przez 
pielęśnowanie i tem energiczniej- 
sze rozwijanie swoich warsztatów, 


ale je redukują i zmniejszają pen- 
sję swoim pracownikom, sami na 
siebie kręcą bicz nędzy. Kryzys 
zrobili ludzie i ludzie muszą go 
przezwyciężyć. Sam nie odejdzie, 
jak chmura gradowa, co przyszła 
i poszła. Moc kapitału spoczywa 
w energji kapitalistów. Niewcze- 
sna oszczędność kapitalistów jest 
najczęściej aktem ich lenistwa, nie 
ich energji. Oczywiście, jest 
oszczędność i oszczędność, Jest 
oszczędność wzmagająca siłę przed- 
siębiorstwa í jest oszczędność, osła- 
biająca przedsiębiorstwo, Ta dru- 
ga oszczędność, gdy się rozpo- 
wszechnia, osłabia siłę nabywcza 
całego społeczeństwa, 60421 więc 
i w tych kapitalistów, którzy tę 
oszczędność zastosowali. №е mo- 
żna przez oszczędność wyjąć z ma- 
szyny stalowe śruby í zastąpić je 
przez cynowe, bo się maszyna 
wkońcu rozleci. Oszczędność jest 
cnotą, ale i prawość podobno mo- 
żna stosować grzesznie, Pewien 
kupiec nie ogłaszał swojego towa- 
ru, 64у nikt tego towaru u niego 
nie kupował, bo. sobie rozurnował 
w sposób następujący: I tak nie 
kupują, poco mam do obecnej stra- 
ty dokładać wydatek na ogłosze- 
nia, Gdy zaś kupowali, mawiał: 
„Poco mam wydawać pieniądze na 
ogłoszenia, kiedy i tak towar mój 
kupują?" Trudno o oszczędność 
mniej rozumną, Jest oszczędność— 
zdrowie i jest oszczędność—cho- 
roba, oszczędność tucząca i oszczę- 
dność —  elephantiasis. Jestem 
zmęczony. Moje dzieci są głodne, 
a ja jestem znużony. Chce mi się 
spać. Muszę się wyspać za wszelką 
cenę. Jeżeli się nie wyśpię, stanę 
jak zegar, którego sprężyna „wy- 
szła", Ostatnia chwila, Muszę na- 
kręcić mój zegar. Dzieci płaczą, nie 
mogą spać, żona patrzy na mnie, jak 
na przestępcę. Słońce świeci na 
błękitnem niebie, jest rozkoszne, 
wesołe. Tak samo wygląda mój 
prezes, Jedzie świecącą limuziną 
po mieście, jak słońce po niebie. 
Jest promieniejący, Nie wie, co to 
chmura, promienieje beztroską, bi- 
je od niego zamożność, Opadają 
mi powieki: znużenie, chce mi się 
spać. Gdzie się położę? W domu 
krzyczą dzieci. Położę się... już 
wiem. Już wiem, gdzie się położę. 
Położę się w Wiśle. Będzie mi 
przyjemnie, cicho, nakryję się wo- 
dą na głowę i zasnę. Nie będę sły- 
szał dzieci i będę czuł nad sobą 
złote,beztroskie słońce. 

Pan prezes zaczął gwałtownie 
dzwonić па woźnego. Był blady 
i drżał, i szeptał do samego siebie: 

— Со za warjat! 


Wacław Grubiński. 


KAROL LINDBERGH, ULUBIENIEC STANÓW ZJEDNOCZONYCH, 
ODBYWA ОВЕСМЕ WRAZ ZE SWA МЕОРА ZONA PODRÓZ NA- 
OKOŁO ŚWIATA. OCZYWIŚCIE — SAMOLOTEM. KAŻDE MŁODE 
"MAŁŻEŃSTWO CHCE POZOSTAĆ WE DWOJE. ZDAJE SIĘ JED- 
NAK, ŻE NIKT NIGDY NIE OSIĄGNĄŁ TEJ SAMOTNOŚCI TAK 
CAŁKOWICIE, JAK PAŃSTWO LINDBERGH W CZASIE PRZELOTU 
NAD OCEANEM SPOKOJNYM. NINIEJSZE ZDJĘCIE DOKONANE 
ZOSTAŁO W TOKIO 


GŁOŚNA ŁÓDŹ PODWODNA „NAUTILUS*, MAJĄCA RYZYKOWAĆ 

WYPRAWĘ DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO, A WALCZĄCA JUŻ 

Z WIELKIEMI TRUDNOŚCIAMI, SPOTYKA NA WODACH SZPITZ- 
BERGU WIELKI STEAMER PASAŻERSKI 
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KRÓLOWA JUGOSLOWIAŃSKA MARJA DOKONAŁA W COSTANZY, 
NAD MORZEM CZARNEM, W ASYSTENCJI BRATA SWEGO, KRÓLA 
KAROLA, PRZEGLĄDU RUMUŃSKIEGO PUŁKU PIECHCTY, КТО- 


REGO JEST HONOROWYM SZEFEM 


SENSACYJNA FOTOGRAFJA: TRAGICZNY MOMENT W CZASIE 
WALKI BYKÓW W MEKSYKU; MATADOR DOSTAŁ SIĘ POD 
KOPYTA ROZJUSZONEGO ZWIERZA. Z WIELKIM TRUDEM ZDO- 
ŁANO WYRATOWAĆ NIESZCZĘŚLIWCA Z CIĘŻKIEJ OPRESJI 


(ем ок тас ПМЕ Tuz У FSE YO 


Warszawa — czerwiec. 


Jeszcze, w maju byłem pewny, 
że spędzę mój urlop gdzieś w Kon- 
stancinie czy Śródborowie lub przy- 
najmniej w Zakopanem albo na 
Helu, — jednak po nagłej wiosen- 
nej 15%-wej kompresji cały po- 
wyższy projekt wziął w łeb, ile że 
zaledwie już starczyło na Dauvil- 
le, ewentualnie — na Lido. 


Ha! trudno wszak... Ojczyzna. 
Budżet. Musimy być ostoją ładu 
w Europie. Smutno mi, lecz rozu- 
miem. 


Jednak, kiedy w czerwcu znów 
„odkompresjonowano' mi jeszcze 
20% uposażenia, — bezład w Eu- 
ropie nie ustał, natomiast wściekł 
mi się nawet najtańszy jakikolwiek 
pobyt gdziekolwiek. 


I oto powstał problem: co robić 
z urlopem jako takim? Dokąd po- 
jechać, gdy zabrakło funduszu dro- 
боуебо i na zagranicę i na rodzoną 
ojczyznę? Jednem słowem, co zro- 
bić z czemś, z czem niema co ro- 
bić?! _ 

W ten sposób oprócz kryzysu 
planetarnego, paneuropejskieśo i 
rodzimego „zaistniał ' mój własny, 
personalny urlopowy kryzys. 


Warszawa — lipiec. 


Po parotygodniowym namyśle, 
wychodząc z założenia, że coś je- 
dnak z tym urlopem trzeba zrobić, 
postanowiłem, wzorując się na sto- 
sowanej w dyplomacji metodzie 
odkładania spraw trudniejszych ad 
calendas бгаесаѕ, odłożyć mój ur- 
lop na miesiąc wrzesień. 


A nuż do tej pory równie nie- 
spodzianie się poprawi tak, jak się 
niespodzianie na wiosnę робог- 
szyło. 


W wyższej polityce, gdzie 
wszystko zgóry jest przewidziane, 
są to wypadki coraz częstsze. 


Warszawa — 4 września. 


Ot i wrzesień. I — nic. A urlop 
się zaczął. 


Warszawa — 7 września. 


Z „Orbisu” i z „сага“ przynio- 
słem stos reklamowych prospek- 
tów i mapek, studjując które od- 
bywam w fotelu codziennie kilka 
najpiękniejszych podróży po naj- 
cudowniejszych zakątkach Europy 
z komfortem а błyskawicznie. 
Szkoda, że nie można długo w ten 
sposób podróżować. Najwyżej 
2--3 godziny dziennie. Potem już 
się nudzi i niewiadomo. co robić 
z resztą czasu. 


Teraz dopiero rozumiem, co prze- 
żywał Kolumb w więzieniu!... 


Warszcwa — 10 września. 


Eureka! Przecież ja mogę po- 
jechać na urlop do Warszawy!! 


IO 


Jako turysta. Nawet jako polak- 
cudzoziemiec, 


I będę zwiedzał i oglądał w 
Warszawie to, czego żaden tubylec 
nie widział, bo patrzy na to co- 
dzień. A, co najważniejsze, będzie 
mnie to kosztowało minimum, t. j. 
właśnie tyle, ile mam na urlop. 


Zatem postanowione: za kilka 
dni powiększam grono znakomi- 
tych polskich globtrotterów i wy- 
jeżdżam do Warszawy. 


Warszawa — 13 września. 


Jako rutynowany guliwer zasto- 
sowałem stałą moją metodę: naby- 
łem kilka różnych „przewodników 
po Warszawie” i obznajmiam się 
z historją, geografją i statystyką 
objektu, Oczywiście, że każdy 
„Przewodnik, jako najlepiej po- 
informowany, pisze o Warszawie 
co innego. Jeżeli naprz. w jednym 
t. zw. Arsenał wybudował Batory, 
to w drugim uczynił to oczywiście 
Władysław IV-ty, ale to detal, bo 
w każdym razie ktoś to zrobił. Na- 
ogół jednak dowiaduję się masę 
nowości zarówno historycznych, jak 
współczesnych. Dowiedziałem się 
naprz., że Zygmunt August, będąc 
„rozpustnikiem pierwszy wszcze- 
pił w organizm naszej stolicy jad, 
który dotąd jeszcze spustoszenia 
w niej ступ". Więc to właściwie, 
jak się okazuje, winien jest Zyg- 
munt August, że tyle dziewczynek 
flanuje po Marszałkowskiej! Do- 
wiedziałem się następnie, że nu- 
mery linji tramwajowych (nie za 
Zygmunta Augusta, lecz za Zyś- 
munta Słomińskiego) są albo po- 
dwójne jak 2A i 2 lub 24 i 24A, 
albo pojedyńcze jak 5, 7, 16, 18, 
lub też są takie numery, których 
wcale niema jak 13 i 23, lub też nie- 
które numery są zamienione na ró- 
wnoznaczne litery, jak naprz. 25 


па М, 27 па Z, przyczem jedna z 
takich liter ma pisownię angielską: 
pisze się duże O, a czyta się — 
zero. Dowiedziałem się, że War- 
szawa za Zygmunta tym razem 
ПІ-сіебо „staje się miastem nie- 
zmiernie historycznem , Obecnie 
więc tę cechę oddawna utraciła. 
Posiada natomiast pomiędzy swe- 
mi cechami rzemieślniczemi „for- 
miarzy', „liniarzy” i ,szpadników ' 
oraz jeden fenomenalny „Związek 
producentów (7!) ryb“. Dowiedzia- 
łem się, że t. zw. dom Fukiera 
(ważne dla Makuszyńskiego!) wca- 
le nie jest domem Fukiera, tylko— 
obok, Dowiedziałem się, że na Po- 
wązkach istnieje mal a propos ho- 
tel „Епибтасујпу“, natomiast ka- 
takumby powązkowskie są obecnie 
„zajęte i nieczynne”, wi- 
docznie jako jeszcze jedna 
ołiara bezrobocia, chociaż 
z drugiej strony, jeżeli 
„zajęte, to jakże mogą 
być „nieczynne'”'? 

I tak stopniowo zdoby- 
wam wiele cennych wiado- 
mości, które mi się niewąt- 
pliwie przy zwiedzaniu 
miasta przydadzą. 


Warszawa — 15 wrze- 
śnia. 

Od wczoraj bawię w 
Warszawie jako swojski 
cudzoziemiec, a stało się 
to w sposób następujący: 
Wyjechałem wczesnym 
rankiem z walizką auto- 
busem do Skierniewic. 
Tam wsiadłem w jakiś kur- 
jer idący do Warszawy, 
gdzie za godzinę wysia- 
dłem na Dworcu Głów- 
пут. 

Wyglądem Dworca zbu- · 
owany nie bylem, lecz 
podobno buduje sie no- 
wy, więc oddałem walizkę tra- 
śarzowi, pytając бо po drodze 
do taksówki o jaki niedrogi lecz 
przyzwoity hotel, 


— Pan dobrodziej nietutejszy?— 
zauważył odrazu tragarz. 


— Tak jest. Zamiejscowy. 
— Może, daj Boże, z Ameryki? 


— Well, — odparłem z dumą. 


‚ — I żeby hotel był niedrogi 

1 przez panienków? 
— Powiedziałem 

przyzwoity 1 niedrogi. 


— Aha, to niby żeby łóżka byli 
nietylko dla wygody pluskwów... 
rozumiem, Hotel „Krakus!“ — za- 
wołał do szofera, wrzucając mu na 
głowę moją walizke wraz ze zmru- 
żonem okiem i szeptem: „frajer... 


wyraźnie: 


Do mnie zaś głośno dodał: 

— Należy się za bagaż i infor- 
macje pięć złotych. 

Zapłaciłem z podziwem, który 
wzrastał coraz bardziej w miarę 
tego, jak do hotelu „Krakus“, leżą- 
cego, jak wszystkim wiadomo, tuż 
przy Dworcu, jechaliśmy przez 
Chmielną — Żelazną — Leszno — 
Plac Teatralny — Nowy-Świat — 
Aleje Jerozolimskie, Widocznie 
szofer chciał mi pokazać Warsza- 
wę z jej najdłuższej strony, a swo- 
ją jazdę z najdroższej (licznik na- 
bił mnie па 9 złp. 60 gr.). Z jesz- 
cze większym podziwem otrzyma- 
łem w hotelu pokoik, którego cena 
stała w stosunku odwrotnie pro- 
porcjonalnym do pojemności i wy- 


gód. 


Podziw mój doszedł do zenitu, 


śdy po skończonym pierwszym 
dniu zwiedzania Warszawy skon- 
statowałem ryczałt wydatków w 
wysokości przekraczającej sto zło- 
tych, czyli tydzień pobytu na Ri- 
wjerze, 

О, drogie miasto moje! Jakże ty 
jesteś i dla obcych drogie!! 

Coprawda to dzień ten dał mi 
wiele nowych oraz nagłych a nie- 
spodziewanych wrażeń. 

Patrząc wkoło obcem okiem, 
skonstatowałem, że podstawową 
cechą Warszawy jest wstydliwość 
a nawet skrytość. : 

Warszawiak wstydzi sie wrodzo- 
nego sobie humoru i naturalnych 
dobrych manier i skrywa je pod 
opryskliwością i ponurą drwiną. 


TI 


Warszawianka wstydzi się swej u- 
rodyiskrywa ја род taka warstwą 
polichromji, że niewiadomo, co jest 
umalowane intensywniej: młode 
warszawianki czy Stare Miasto. 
Nawiasem mówiąc, jak wyczyta- 
łem w jednym z Przewodników, 
podobno najlepszym dowodem czy- 
stości autochtonów i autochtonek 
Warszawy jest brudna woda w Wi- 
śle, Faktu tego nie mogłem jednak 
w ciągu pierwszego dnia stwierdzić 
z całą oczywistością. Do jakiego 
stopnia warszawiacy wstydzą się 
uprzejmości, ujawnia pierwszy lep- 
szy przepełniony tramwaj: 


— Gdzie się pani trynisz? 


— Dawniej panowie byli grzecz- 


niejsze... 
— Podobno. Ale daw- 
niej panie byli młodsze. 

Djalog powyższy stwier- 
dza równocześnie, do ja- 
kiego stopnia warszawiak 
wstydzi się poprawności 
własnego języka. 

Jeszcze bardziej może 
wstydzi się ludność udzie- 
lenia turyście jakiejś in- 
formacji, 

— Przepraszam panią, 
jak można trafić do Bi- 
blioteki Publicznej? ' 

— Proszę nie zaczepiać 
na ulicy! 

— Ależ ja pytam tylko 
o Publiczną... 

— A jak pan nie prze- 
stanie używać  nieprzy- 
zwoitych wyrazów, to za- 
wołam posterunkowego! 

Najbardziej zaś, jak 
się wieczorem przekona- 
łem, rdzenna Warszawa 
wstydzi się kupować nor- 
malne bilety do teatru. 


Warszawa, Szpital Wolski. 23 
września. ° 

Pisze te notatke olówkiem, bo 
dziś dopiero mogę jako tako wła- 
dać ręką. Wypadek samochodowy? 
Bynajmniej, Poprostu ,,spuszczono 
mi manto”. Na peryferjach. Wśród 
najosobliwszych osobliwości War- 
szawy. Za to że tylko kibicowałem 
przy рагіјі „bączka”. А grać 
nie mogłem, bo po pięciu dniach 
pobytu w syrenim grodzie i po na- 
braniu mnie już „па kopertę” i „na 
brylant” zostałem prawie bez gro- 
sza. 

Urlop kończy się za tydzień, a tu- 
rysta już się skończył, Jutro wra- 
cam do domu, ale nie przez Skier- 
niewice, Direct — dorożką. 


Kazimierz Wroczyński. 


Nawet w Коге! 


„Nowe tańce 


i obyczaje... 


Korea ma opinje jednego z naj- 


bardziej konserwatywnych krajów. ; 
Koreańczyk w życiu го- 


w Azji. 
dzinnem trzymał się dotychczas 
ściśle wskazań, które obowiązy- 
wały przed dziesiątkami wieków. 
W Korei, tak samo jak w Japonii, 
istniały dotąd dwa rodzaje kobiet: 
te, które uprawiały amore santo, 
i te, które były wyznawczyniami 
amore prołano. Nieskazitelne żony 
i matki, wiodące ciche, zamknięte 
życie rodzinne, nudne cokolwiek, 
kapłanki domoweśo ogniska, — 
i wesołe tancerki, zwane Kisang, 
zamieszkujące coś w rodzaju ja- 
pońskich domów herbacianych, 
przyrodnie siostry gejsz, spoety- 
zowanych przez Lotiego. 


Że jednak w Korei oby- 
czaje były surowsze, niż 
w Japonji, stanowisko tych 
dziewcząt z domów ki- 
sangowych było niż- 
sze w hierarchji społecz- 
nej, niż stanowisko gejsz 
w państwie Wschodzącego 
Słońca. Zdawałoby się, że 
niesłusznie. Bo i tu, i tam 
owe tancerki były rozryw- 
ką i zabawą poważnych 
mężów. Tu i tam zacny 
mąż rodziny szedł do tea- 
house czy do kisang house, 
by w towarzystwie miłych 
dziewcząt spędzić pare 
nieirasobliwych godzin, by 
wzrok nasycić widokiem 
ich starodawnych tańców, 
a uszy—powabnym szcze- 
biotem. Lecz gdy w Ја- 
ponji gejsza nierzadko 
wchodziła do szanownych 
nawet rodzin, jako mał- 
żonka młodego lub star- 
szego pana, i nie budziło 
to zśrozy, inaczej było w 
Korei. Tam panienki z ki- 
sangów były chętnie od- 
wiedzane i fetowane przez 
zamożnych ojców i synów 
rodzin,—ich sposób życia 
jednak oddzielał je od 
reszty społeczeństwa pra- 
wie że nieprzebytym mu- 
rem. Dziewczę z kisangu 


STARODAWNE TAŃCE KOREAŃSKIE 


mośło bawić i nawet darzyć prze- 
lotnem szczęściem młodych i star- 
szych Koreańczyków. Nie mośło 
marzyć o wejściu do ich rodzin. 
Mrówka nie dopuszczała konika 
polnego do swych pieleszy domo- 
wych. Tancerka koreańska musia- 
ła zadawalać się beztroskiem i pło- 
chem życiem kisanśów. Dla mę- 
żów koreańskich żona zazwyczaj 
bywała przedmiotem czci i obowią- 
zku; odetchnienia, uśmiechu życia 
szukali w towarzystwie tancerek. 


PODCZAS PRZERWY W ZABIEGACH CHOREOGRAFICZNYCH. 
TANCERKI Z HEIJO W JEDNYM Z DOMÓW KISANGOWYCH 
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Rekrutowały się one przeważnie 
z uboższej sfery; szczęśliwiej przez 
naturę w urodę wyposażone w 
13—14-ym roku przyjmowane by- 
ły do specjalnych szkół starego tra- 
dycyjnego tańca. Za kilka złotych 
na miesiąc uczono je tam śpiewać, 
tańczyć, grać na archaicznych in- 
strumentach, — uczono przede- 
wszystkiem, jak należy bogatych 
gości zabawiać, kaptować, w jaki 
sposób zjednywa się ich względy i i 
łaski Najbardziej znaną i słynną 
w całej Korei jest tego 
rodzaju szkoda w mieście 
Heijo. Koreańczycy utrzy- 
mują, że dziewczęta z Heijo 
pod względem piękności 
nie mają sobie w całym 
świecie równych. Zepewne 
tkwi w tem spora doza 
przesady. . 


Lecz oto i do konserwa- 
tywnej Korei wkracza ha- 
łaśliwa kultura nowocze- 
sna: kinematograf, gramo- 
fon, radio, dancing. Tak 
jest, publiczne salony, w 
których tańczy sie fox- 
trotta, tango i bluesa. 

W  kisangowych loka- 
lach starego typu zaczęło 
się robić pusto. Czcigodni 
obywatele, szukający po- 
za domem zabawy, poczę- 
li unikać towarzystwa tan- 
cerek, produkujących za- 
wsze te same hieratyczne 
tańce przy dźwięku za- 
wsze tych samych przeda- 
wnionych ° instrumentów. 
Niejeden Kalchas koreań- 
ski skarżył się zapewne, 
że „w kąt poszedł kla- 
syczny tan“, że miejsce 
jego zajął taniec rodem 
z amerykańskiego piekła, 
czerpiący natchnienie z 
szatańskiego jazz-bandu!' 
Ale skargi te nie powstrzy- 


TYP PIĘKNEJ TANCERKI KOREAŃSKIEJ 
Z HEIJO 


mały ciekawości burżujów koreań- 
skich. Nowinki europejskietak da- 
leko zaczęły im| przypadać do gu- 
stu, że piękne dziewczęta z Heijo 
zaniepokoiły się. I оом starej szko- 
le tańca tego miasta, w szkole, która 
tyle pokoleń tancerek klasycznych 
wyhodowała, nastąpiła rewolucja: 
zaczęto uczyć młode dziewczęta 
tańców nowoczesnych. Odwieczne 


2999999999 


Książę Walji 


Książę Walji bawi na wakacjach we 
Francji. Przyjął zaproszenie przyjaciela 
swego, lorda Ednam'a, który wynajął na 
całe lato historyczny zamek Mattignon, 
w krainie Basków. Zamek zbudowany 
przez Ludwika XIV dla swego faworyta, 
marszałka de Mattignon, nie odznacza się 
szczególną pięknością. Ogród za to, obej- 
mujący 50 hektarów, jest wzorowany na 
Wersalu. Odznacza się zwłaszcza wspa- 
niałemi alejami platanów. 

Lord Ednam urządził się wygodnie. 
Czternaście osób służby, cztery samocho- 
dy. Z takim aparatem można przyjąć 
księcia następcę tronu i grono towarzy- 
szących mu przyjaciół. 

Książę Walji, który w okresie wakacji 
nosi nazwisko hrabiego Chester, wstaje 
wcześnie, Rano odbywa długie piesze 
przechadzki z lordem Ednam i z бепега- 
łem Trotter. Ро 
wielka partja golía, 


śniadaniu następuje 
Książę ma zawsze 


GMACH SZKOŁY TAŃCA У НЕІЈО 


instrumenty zastąpił na razie бга- 
moon, ale lada dzień wyruguje go 
jazz-band, Muzycy już ślęczą nad 
saksofonem i nad innemi znakomi- 
temi wynalazkami muzycznemi ra- 
sy białej i czarnej. Hieratyczne 
tancerki z Heijo przekształcają się 
w girls'y na wzór amerykańsko-eu- 
ropejski. Powłóczyste szaty ustą- 
pią miejsca skąpym przepaskom, 


тете 


KSIĄŻĘ WALJI МА TERENIE GOLFOWYM 
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odsłaniającym powabne kształty 
kosookich dziewic. I lada dzień 
poważni i szanowni obywatele 
koreańscy będą mieli własne wido- 
wiska ,„rewjowe', a w Pisang hou- 
ses przy zielonej herbacie i gorą- 
cym napoju, pędzonym z ryżu, ko- 
łysać się będą z żółtemi girls' ami 
w takt zmysłowego tanga. 
> 50. 


+++ 


na wywczasach 


"род ręką swój prywatny samochód, swo- 


ją łódkę motorową i swój samolot, któ- 
Fielden, 
z najlepszych lotników angielskich, Mi- 


тебо pilotem jest kpt. jeden 
mo to książę Walji nie gardzi koniem. 
Bierze chętnie udział w okolicznych me- 
czach „рсјо“. W ciepłe noce wyjeżdża 
łódką na Adur, mknie do jednego z po- 


bliskich miasteczek, zawsze w kółku naj- 


bliższych i tych samych przyjaciół—i tej 


samej wysokiej, efektownej, choć niezbyt 
pięknej blondynki, — zjawia је niespo- 
dzianie w lokalu dancinśowym najczęściej 
zgoła drugorzędnym, i tańczy z zapałem 
nieraz do białego ranka. 

Czasem jakaś przygodnie spotkana an- 
gielka dostępuje zaszczytu tangowania 
z księciem, Tych krótkich chwil szczę- 
ścia nie zapomni już nigdy. Wspomnie- 
nie tego tańca pozostanie jej na całe 
życie! 


А. GRIN 


ZIELONA LAMPA 


Było mroźno. Nad Londynem już od 
szeregu godzin wisiała ciemna noc zimo- 
wa, Na rogu Picadilly i jednej z przecz- 
nic zatrzymali się dwaj ејебапссу pano- 
wie, którzy przed chwilą właśnie wyszli 
z pierwszorzędnej restauracji po sowitej 
kolacji, rzetelnie zakrapianej trunkami. 
Byli syci, zadowoleni z siebie i pełni wy- 
rozumiałości dla innych. Przypadek zrzą- 
dził, że na swej drodze natknęli się na 
leżącą nieruchomo pod murem postać męż- 
czyzny w lichym paltociku. 

— Daj spokój, Steelton, — rzekł je- 
den z nich, przysadkowaty grubas, do to- 


warzysza. — Słowo daję, nie ma sensu in- 
teresować się tą padliną, Albo pijak, albo 
trup. 


— Jestem żywy 1... głodny... — wyrzekł 
z wysiłkiem nieznajomy, usiłując wstać. 

— Wiesz co, Rheimer? — rzekł cicho 
do towarzysza wysoki jegomość. — Mam 
kapitalny pomysł, Znudziły mi się już 
marne rozrywki, a dobrze ubawić się moż- 
na tylko wówczas, 64у zabawką jest... 
człowiek. 

Rheimer nie był wcale ciekaw pomy- 
słu swego przyjaciela, wzruszył jeno 
wzgardliwie ramionami, pożegnał się i od- 
jechał, Ale Steelton nie dał za wygraną. 
Pomógł biedakowi wstać i przy pomocy 
policjanta wsadził go do powozu, każąc 
wieźć się do najbliższej restauracji, 

Włóczęga nazywał się John If, pocho- 
dził z Irlandji i był sierotą. Przed tygod- 
niem przyjechał do Londynu w poszuki- 
waniu pracy. W ciągu dwudziestu pięciu 
lat swego życia sporo już zaznał biedy. 
Wychowany przez dalekiego krewnego, 
zdążył przed śmiercią swego opiekuna 
ukończyć zaledwie szkółkę początkową i 
w piętnastym roku życia został zdany na 
własne jeno siły. Pracował przez czas 
pewien na farmie, potem w kopalni, zo- 
stał wreszcie marynarzem, lecz wskutek 
ciężkiej choroby wyrzucono бо na brze- 
би w którymś porcie, więc próbował kilku 
jeszcze zawodów aż wreszcie znalazł się 
bez środków do życia na bruku londyń- 
skim, 

Steelton słuchał opowieści z zacieka- 
wieniem. W czterdziestym roku życia był 
miljonerem i zaznał wszystkiego, co dać 
może pieniądz. Znudziło go już wszyst- 
ko i oto teraz ten włóczęga nasunął mu 
kapitalny, zgoła niecodzienny pomysł, 
który Steeltonowi wydawał się wręcz беп- 
jalnym. 

— Mam pomysł, który powinien się 
panu spodobać, — rzekł, gdy If rzetelnie 
zaspokoił głód i pragnienie, — Niech pan 
słucha: dostanie pan dziesięć funtów, ale 
pod warunkiem, że wynajmie pan zaraz 
jutro frontowy pokój na pierwszem pię- 
trze przy jednej z głównych ulic. Со- 
dziennie od 5 do 12-ej w nocy w jednem 
z okien zajmowanego przez pana pokoju, 


zawsze w tem samem, musi stać lampa 
z zielonym kloszem, W ciągu tych sied- 
miu godzin, od piątej do dwunastej, musi 
pan zawsze być w pokoju, nie wolno panu 
nikogo w tym czasie przyjmować, ani z ni- 
kim rozmawiać. Tyle tylko, A ja wza- 
mian będę co miesiąc przysyłać dziesięć 
funtów. 

— Jeżeli pan nie żartuje, — odpowie- 
dział zdumiony niezwykłą propozycją И, 
— to gotów jestem nawet zapomnieć włas- 
ne nazwisko, Niech mi pan jednak powie, 
jak długo ma to trwać? 

— Nie wiem, Może rok, może — całe 
życie... 

— Znakomicie, Ale, czy mógłbym się 
dowiedzieć, po co właściwie potrzebna 
jest panu ta zielona iluminacja? 

— To jest tajemnica, — odpowiedział 
Steelton. — Wielka tajemnica, Lampa 
w pańskim pokoju będzie sygnałem dla 
ludzi, o których pan nigdy niczego się nie 
dowie, 

— Rozumiem, Właściwie — niczego 
nie rozumiem, Ale zgoda. Proszę o pie- 
niądze, а jutro zawiadomię pana, gdzie 
John If będzie palił swą zieloną lampę. 

— Mego nazwiska nie powinien pan 
znać, Proszę pisać poste-restante „3-33-6“, 
I niech pan o jednem jeszcze pamięta: 
niewiadomo kiedy, może za miesiąc, za 
rok, czy za dziesięć lat, zupełnie niespo- 
dziewanie, odwiedzi pana ktoś, kto uczyni 
pana bogatym. Napewno. Więcej powie- 


dzieć nie mogę — to tajemnica, ale tak 
się stanie napewno, 
— Daj go katu! Pyszny chłop, — 


rzekł do siebie If, po rozstaniu się ze 
Steeltonem, — Jeśli tylko dotrzyma 
swojej obietnicy, to jestem doprawdy 
szczęściarz nielada. Bo też naobiecywać 
tyle za to tylko, że będę codziennie spa- 
lał po pół litra nafty! 

Nazajutrz, punktualnie o piątej wieczo- 
rem w jednem z okien pierwszego piętra 
w domu № 52 przy River Street zapłonę- 
ło miękkie zielone światło. 

Na przeciwległym chodniku zatrzymało 
się dwóch przechodniów, którzy przez p2- 
wien czas w milczeniu przyglądali się 
oknu z zielonem światłem. 

— Widzisz. więc, przyjacielu, — ode- 
zwał się wreszcie Steelton,—na tem po- 
lega mój pomysł, Gdy będziesz się nu- 
dził, przyjdź tu i, spojrzawszy na to okno, 
uśmiechnij się. Tam przy lampie z zie- 
lonym kloszem siedzi głupiec. Сішріес, 
kupiony tanio, na raty a na długo. Zacz- 
nie z nudów pić albo dostanie pomiesza- 
nia zmysłów, ale wciąż będzie czekał na 
coś, co się stać ma poza jego wolą. 

— Wiesz, przyjacielu, że i ty jesteś 
głupcem, — rzekł Rheimer, biorąc Steelto- 
na pod rękę i prowadząc go do auta. — 
Nie widzę absolutnie nic wesołego ani cie- 
kawego w całej tej historji. 
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— Zabawka.. zabawka z żywego czło- 
wieka — to największy rarytas, jaki moż- 
na mieć za pieniądze, — odpowiedział 
z emłazą Steelton, 


м. 


Minęło od tego czasu dziewięć lat, Pew- 
nego zimowego wieczora w szpitalu dla 
biednych na jednem z przedmieść londyń- 
skich rozległ się przeraźliwy krzyk. Krzy- 
czał z bólu pewien wyniszczony i wynędz- 
niały starzec, który schodząc z ciemnych 
schodów nędznej rudery, w której mie- 
szkał, złamał nogę. Przeniesiono бо 
na oddział chirurgiczny, a ponieważ zła- 
manie kości było tak fatalne, że mogła 
wdać się бапбгепа, musiano amputować 
nogę. Po operacji biedak zasnął, a obu- 
dziwszy się zobaczył nad sobą twarz 
lekarza, który amputował mu nogę. 

— Więc w takich okolicznościach wy- 
padło nam znowu się spotkać, mister 
Steelton, — powiedział lekarz, poważny 
jegomość, о росіабајасеј twarzy i smut- 
nych oczach, — Czy pan mnie poznaje? 
Jestem — John If, człowiek, któremu pan 
kazał codziennie dyżurować przy lampie 
z zielonym kloszem. Poznałem pana 
odrazu, 

— Do stu piorunów! — zaklął, wpatru- 
jąc się w twarz lekarza, Steelton. — Czyż 
to możliwe? Jak się to stało? 

— Tak — to ja. Ale jak się to stało, 
że pańskie życie takiej uległo zmianie? 

— ŻZrujnowałem się.. kilka grubych 

przegranych na giełdzie, majątek stop- | 
nial... Od trzech lat już jestem żebra- 
kiem. A pan? 
2 — Ja przez kilka lat paliłem regular- 
nie lampę — odpowiedział z uśmiechem 
If, — i z początku z nudów a potem z za- 
miłowania zacząłem czytać wszystko, co 
mi się dostało do rąk. I oto pewnego wie- 
czora zacząłem przeglądać jakiś stary 
podręcznik anatomii, który znalazłem na 
etażerce w moim pokoju. Ogarnęło mię 
zdumienie, Ujrzałem przed sobą przebo- 
gata krainę tajemnic ludzkiego organizmu. 
Oszołomiony, przesiedziałem nad książką 
całą noc, а zrana pobiegłem do bibljoteki 
i zapytałem: 

— Czego się trzeba nauczyć, aby zo- 
stać doktorem? — Odpowiedziano mi iro- 
nicznie: „Matematyka, botanika, morfo- 
logja, biologja, farmakologja” i długi sze- 
теб nazw, które skrzętnie spisałem, Ku- 
piłem moc książek i zacząłem się zapa- 
miętale uczyć. Na szczęście miałem są- 
siada, studenta, który mi zaczął pomagać, 
Po półtorarocznej nauce zdobyłem maturę 
i zostałem studentem wydziału medyczne- 
бо, Jak pan widzi, udało mi się dopiąć 
swego, . 

Zapadło milczenie. 

— 0, już dawno nie chodziłem patrzeć, 
jak płonie lampa z zielonym kloszem... — 
wyrzekł cicho Steelton, — dawno... ale 
mnie się zdaje, że lampa wciąż płonie 
zielonem, miękkiem światłem rozpraszając 
mrok nocy.. Niech mi pan wybaczy... ja 
bynajmniej nie chciałem dla pana dobra... 


(Tłum. Wik.) 


| 
Ф, 


(ів. ). Najbardziej sensacyjnym 
wypadkiem ubiegłego tygodnia był 
nagły powrót Jugosławji do ustro- 
ju konstytucyjnego. 


Przed trzema laty parlament ju- 
gosłowiański stał się widownią gor- 
szących zajść. Nienawiści partyjne 
doprowadziły do zabójstwa na po- 
siedzeniu czterech posłów chorwac- 
kich. Ale nawet wobec tej zbrodni 
nie nastąpiło opamiętanie. Żaden 
rząd nie mógł się utrzymać, pań- 
stwo zamierało wskutek bezczyn- 
ności władz i zanarchizowania spo- 
łeczeństwa. Wtedy król Aleksan- 
der zdobył się na czyn ryzykowny: 
zniósł przedstawicielstwo narodo- 
we, skasował konstytucję, rozwią- 
zał partje i zaczął rządzić jako mo- 
narcha samowładny przy pomocy 
rządu, na którego czele stanął od- 
dany mu generał, 


Ale tego okresu absolutyzmu nie 
użytkował na tworzenie sobie stron- 
nictwa personalnego, ani na u- 
wiecznianie rządów  nieodpowie- 
dzialnych, jak zazwyczaj czynią 
dyktatorzy. Wziął się do istotnej 
pracy państwowej: przebudował 
ustrój administracyjny, zacierając 
dawne granice dzielnicowe i wpro- 
wadzając podział na banaty, do- 
stosowany do warunków kultural- 
no-$ospodarczych i do potrzeb lud- 
ności; nadał państwu nową nazwę 
Jugosławji, podkreslając jego je- 
dnolitość w przeciwstawieniu do 
poprzedniego zlepku Serbów, Chor- 
watów i Słoweńców; drogą ujedno- 
stajnienia prawodawstwa, tranzlo- 
kacji urzędników i osobistego od- 
działywania na ludność uśmierzył 
tendencje separatystyczne i wzmoc- 
nił poczucie jedności narodowej, 


wreszcie podniósł kraj pod wzglę- 


dem gospodarczym i kulturalnym 
przez ustabilizowanie waluty, opie- 
kę nad rolnictwem, budowę kolei 
i szos, rozwój szkół i t. d. 


Absolutystyczne rządy królew- 
skie nietylko nie wywołały sarka- 
nia, ale jednały monarsze coraz 
większe uznanie, czego dowodem 
był powszechny entuzjazm podczas 
niedawnego obchodu dziesięciole- 
cia jego panowania, 


I w pełni tego powodzenia, bez 
żadnego nacisku z dołu król nadaje 


SZA 
(POW TYDZIEŃ 
ORW | 


ŚWIATA 


konstytucję i zwołuje przedstawi- 
cielstwo narodowe. Cóż to oznacza? 
Zwątpienie w swe siły, nieświado- 
mość dalszej drogi, czy zwykły 
kaprys królewski? 

Nie! To tylko mądre i przewi- 
dujące posunięcie męża stanu, któ- 
ry wie, że struny nie należy prze- 
сіабаб, który rozumie, Хе dyktatu- 
ra może być konieczna w pewnych 
momentach zwrotnych — podczas 
wojny zewnętrznej lub wewnętrz- 


пеј, — ale па dłuższą metę dopro- 


wadzić musi do katastrofy, Nor- 
malnego bytu państwa nie można 


w naszych czasach opierać na jed: 


nym człowieku, bo jest on śmier- 
telny i omylny. 

Przez zastosowanie się do tej 
prawdy nie w słowach, lecz w czy- 
nie — król Aleksander dowiódł, 
że jest mądrym politykiem i wiel- 
kim patrjotą, zdolnym zapewnić 
swemu państwu pomyślność i roz- 
kwit. 
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(sk.). Socjaliściangielscy zerwali 
polityczne stosunki z p. Mac Do- 
nald'em. Stracił dawnych towarzy- 
szów doli i niedoli, król Jerzy ma 
jednak w najbliższym czasie powe- 
tować mu tę stratę, ofiarując 
fotel w Izbie Lordów. Będzie to 
ukoronowanie niezwykłej karje- 
ry człowieka, który w dzieciństwie 
kopał kartofle, by zarobić parę szy- 
lingów, potem w Londynie przez 
długie lata cierpiał niewypowie- 
dzianą nędzę, O głodzie i chłodzie 
uczył się z niczem nie powstrzyma- 
ną zawziętością, Pierwszym zacząt- 
kiem karjery p. Mac Donalda by- 
ło stanowisko sekretarza przy po- 
lityku liberalnym, p. Tomaszu 
Lough. Ale rozpędu nabrał dopie- 
ro koło roku 1893, gdy opuścił 
swych liberalnych przyjaciół i wy- 
stąpił jasno i śmiało, jako trybun 
socjalistyczny. Talent krasomów- 
czy uczynił бо wprędce leaderem 
partji, a po sukcesach parlamen- 
tarnych dał mu w ręce władzę nad 
olbrzymiem imperjum. Р. Mac Do- 
nald nie był nigdy doktrynerem. 
Towarzysze z pod czerwonego 
sztandaru wzięli mu bardzo za złe, 
54у się zjawił na dworze w krót- 
kich spodniachiw szytym złotem 
mundurze, Cóż powiedzą teraz, gdy 
jako par Anglji wdzieje na siebie 
płaszcz purpurowy i białą perukę? 
Równocześnie zaś syn jego, zale- 
dwie 29 lat liczący Malcolm, został 
mianowany podsekretarzem stanu 
w admiralicji Synowi pójdzie ła- 
twiej. 


A lord Reading, nowy brytyjski 
minister spraw zagranicznych? 
Pochodzenia żydowskiego, podo- 
bno ma krewnych w dzielnicy na- 
lewkowskiej. Syn dość zamożnego 
kupca londyńskiego, w piętnastym 
roku uciekł na jakiś okręt, płynący 
do południowej Ameryki. Po awan- 
turniczych przygodach wrócił do 
Anglji, niebawem zaczął spekulo- 
wać na giełdzie. Niezbyt szczęśli- 
wie, bo wkrótce stracił kilka tysię- 
cy funtów — nie swoich. Zgroma- 
dził wierzycieli, przedstawił im sy- 
tuację i zaproponował: 

— Pożyczcie mi jeszcze parę 
tysięcy, abym mógł ukończyć stu- 
dja prawnicze. Przy mojej znajo- 
mości stosunków giełdowych, jako 
adwokat będę zarabiał wiele i od- 
dam wam cały dług z procentem. 

Wierzyciele zaułali młodemu en- 
tuzjaście — i nie zawiedli się, Do- 
trzymał obietnicy. A potem już 
karjera jeśo była szybka. W 1922 
roku został wice-królem Indji... 

Interesujący szczegół: lord Rea- 
ding liczy sobie koło siedemdzie- 


sięciu lat. Nie przeszkodziło mu to 
przed paru zaledwie tygodniami 
poślubić pannę Charaud, córkę wy- 
sokiego urzędnika Długu Ottomań- 
skiego, Nikt się wobec tego ше 
zdziwi, że czuł się również na si- 
łach objąć kierownictwo—Foreign 


Осе, 


Ghandi jedzie do Londynu, by 
zasiąść przy „Okrągłym Stole“ 
wysokich obrad. Jak wiadomo, za- 
przysiągł on, że nie włoży na sie- 
bie zwykłego ubrania, dopóki Indje 
nie odzyskają niezależności. To po- 
łączenie kwestji garderoby z poli- 
tyką budziło nawet w Europie zra- 
zu pewne wątpliwości. W Indjach 
pomnażało popularność wielkiego 
męża, Więc i teraz Ghandi jedzie 
do chłodnej i wilgotnej Anglji w 
przepasce na bardzo chudych i wą- 
tłych biodrach, Lekarz — przyja- 
ciel zmusił go jednak, by na to 
kuse odzienie zarzucił ciepły pal- 
tot kroju angielskiego. W tym 
stroju (Мом) Ghandi  zja- 
wi się na przyjęciu w pałacu St. 
James!... 

W Indjach poezja nie straciła 
jeszcze autorytetu. Poeci są wiesz- 
czami, którym naród powierza naj- 
ważniejsze misje. Więc Ghandie- 
mu towarzyszą Маһатеа Igbal 
АН Јћаћ, największy poeta hindu- 
ski, piszący w języku perskim, a 
którego płomienne wiersze umie 
na pamięć cała młodzież od Tabry- 
su aż do Bombaju, — oraz pani 
Naidu, sławna poetka hinduska. 
Sekretarką prywatną duchowego 
władcy Indji jest panna Ладе, 
córka wice-admirała tegoż nazwi- 
ska, który dowodził eskadrą Ocea- 
nu Indyjskiego. Panna Jlade zerwa- 
ła z rodziną i z ojczyzną, oddając 
się całkowicie ideologji mahatmy... 
Ona to opiekuje się doczesnemi po- 
trzebami Ghandiego. Nie są zbyt 
uciążliwe: pożywienie Ghandiego 
składa się wyłącznie z daktylów 
i z mleka koziego. 


Król Alfons XIII nie abdykował. 

Przed paru dniami były monar- 
cha przejeżdżał samochodem przez 
Strassburg. Zameldował się ja- 
хо książę Toledo. Właściciel ho- 
telu „Maison Rouge“ zjawił się ze 
„złotą księgą“ swej gospody, pro- 
sząc o własnoręczne wpisanie na- 
zwiska, 

Książę Toledo wziął podane mu 
pióro do ręki i nakreślił bez waha- 
nia: 


— Alfonso XIII R. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Š. P. WIKTOR JAROŃSKI, 

POSEŁ DO DUMY I KIEROWNIK 

KOŁA POLSKIEGO, ZMARŁ W KIEL- 
CACH DNIA 6 B. M. 


Słynny bolszewicki minister o- 
światy, p. Łunaczarski, zraził się 
podobno do stosunków sowieckich 
i osiadł wraz ze swą piękną Rosa- 
nellą w Stambule, w sąsiedztwie 
Trockiego. Jakoby nie ma zamiaru 
wracać do raju bolszewickiego, 
pragnie zażyć trochę zwykłej doli 
ziemskiej. 


(5.). Rewolucja w państwie Ek- 
wador nie jest całkowicie po- 
zbawioną cech operetkowych. Przy- 
czyną wszystkiego okazała się te- 
ściowa. Niezadowolenie z kryzysu 
finansowego, monopol zapałczany, 
podwyższenie frachtu na naftę, na- 
wet rzekome forytowanie Angli- 
ków, — nie byłyby może зрго- 
wokowały rewolucji, gdyby nie 
teściowa ministra wojny pułko- 
wnika Guerrero, Była ona prze- 
ciwniczką  wolnomularzy. Gdy 
więc podczas pogrzebu wybitne- 
бо polityka jeden z pułków stał 
na baczność podczas obrządków 
masońskich, zmyła porządnie za to 
zięciowi głowę. Zięć zemścił się na 
rzeczonym pułku, przeniósł jego 
dowódcę na dalszą prowincję i wy- 
dał okólnik do oficerów, radzący 
wstrzymywanie się od uroczysto- 
ści masońskich. Pułk zbuntowałsię. 
Rząd i prezydent Senor Ayora po- 
dali się do dymisji, a obeznani z im- 
pulsywnym charakterem tłumów, 
odrazu schronili się do poselstwa 
amerykańskiego. Тејебтату nie do- 
niosły, co się stało z ministrem 
wojny i z teściową. Pułkownik 
Larrea Alba objął władzę. W Ekwa- 
dorze panuje spokój. Czy będzie 
on jednak trwały, jeśli Larrea 
Alba ma również niepowściągliwą 
teściowę? 
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(V.). Nazajutrz po plebiscycie 
pruskim jedna z organizacji inicju- 
jących ten plebiscyt — „Stahl- 
helm“ urządziła w berlińskim hote- 
lu Kayserhof konierencję prasową, 
z której sprawozdania podała na- 
sza prasa. 

Ale po skończonej konferencji 
jeden z dziennikarzy francuskich 
pozostał na sali i w prywatnej roz- 
mowie zadał kilka pytań kierowni- 


.kowi działu propagandy ,,Stahlhel- 


та”, dobrze znanemu u nas z dzia- 
łalności w Grudziądzu i Gdańsku 
majorowi М/абпегомл. 

— Jakie są główne punkty pro- 
gramu „Stahlhelmu”, nprz. co do 
Alzacji i Lotaryngji? 

— Żądamy dla nich autonom- 
ji — brzmiała odpowiedź przed- 
stawiciela „Stalowego Hełmu“, 

— А со do Polski? 

— Domagamy się między Pol- 
ską a Niemcami granicy 1914 r. 
Niech nie będzie kurytarza, ani Po- 
morza polskiego, ani podziału Gór- 
nego Śląska. Pragniemy porozu- 
mienia ekonomicznego z Polską 
przeciwko Rosji. Polska rozporzą- 
dzałaby wtedy portami w Кізіре- 
dzie, Libawie, Królewcu, Gdańsku, 
Szczecinie, W jednym z tych por- 
tów Polska posiadałaby „porto 
franco", na podstawie porozumie- 
nia z Niemcami, wzorowanego na 
układzie z Czechosłowacją, która 
ma wolną strefę w Hamburgu. Ta- 
ka sytuacja byłaby nawet dla Pol- 
ski bardziej korzystna pod wzglę- 
dem gospodarczym, 64у2 rozporzą- 
dzałaby ona pięcioma portami za- 
miast jednego. 

Zdaje się, że pod stalowym heł- 
mem p. maj. Wagnera kryje się 
głowa do pozłoty, albo prędzej — 
miedziane czoło. 


(V.). Kanclerz Втйпіпб, mający 
bardzo małe potrzeby osobiste, roz- 
począł namiętną walkę z wysokie- 
mi uposażeniami. W służbie pań- 
stwowej ich niema, ale zdarzają 
się na kolejach, w Reichsbanku, 
a zwłaszcza w samorządach. Pre- 
zydent Kolonji ma królewskie wy- 
nagrodzenie; burmistrz w Lubece 
i w Hamburgu — jeszcze wyższe. 
To też Brüning przedłożył prezy- 
dentowi Hindenburgowi projekt 
dekretu, zobowiązujący rządy kra- 
jowe i samorządy miejskie do ure- 
бшомапіа tych spraw. 

Ale to nie wszystko. Kanclerz 
ma zamiar wtrącić się do płac 
w przedsiębiorstwach prywatnych. 
Uważa on, że Niemcy są rujnowane 
gospodarczo wskutek nadmiernej 
ilości niepotrzebnych i kosztownych 
stanowisk naczelnych. W przemy- 


śle, w bankach, w instytucjach 
i związkach gospodarczych, gdzie 
wystarczyłby jeden dyrektor czy 
kierownik, jest ich po czterech — 
pięciu, a każdy ma fantastyczne 
wynagrodzenie, Pewien dyrektor 
bankrutującego banku pobiera pół- 
miljona marek niem.; p. Vógler, dy- 
rektor trustu stalowego, zgodził się 
łaskawie zmniejszyć swe uposa- 
żenie do 360 tys. mar.; prezes 
wielkiego towarzystwa elektrycz- 
nego inkasuje rocznie dla siebie 2 
i pół miljona marek; a takich, co 
biorą powyżej 100_tys. — znajdzie 
się bez liku. 

' Te niemieckie zwyczaje zakorze- 
niły się i u nas na Śląsku, a stam- 
tąd szerzą się po całej Polsce. Le- 
dwie zipiące, subsydjowane przez 
rząd, redukujące robotników przed- 
siębiorstwa płacą dyrektorom ba- 
jońskie sumy. Możeby tak, skoro na- 
śladujemy Niemców w jednem, — 
pomyśleć o zapożyczeniu od nich 
dekretów Briiningowskich. 


(sk.). Ze wszystkich stron nad- 
chodzą skargi na szczególnie zły 
stan szos w tym roku. Dwa główne 
szlaki zachodnie: Kraków — War- 
szawa i Poznań — Warszawa sta- 
ły się niesłychanie ciężką próbą 
dla samochodów. Rodzi się nawet 
podejrzenie, że Min. Robót Pu- 
blicznych chce w ten sposób pode- 
przeć Min. Kolei Żelaznych, zraża- 
jąc ludzi do odbywania podróży w 
automobilach i autobusach. Nie bę- 
dzie jednak z tego zadowolone M. 
S. Z, zwłaszcza wydział propa- 
śandy tegoż Ministerstwa. Do Pol- 
ski w okresie letnim przybywa za- 
wsze pewna liczba cudzoziemców. 
Przeważnie за to argonauci, szuka- 
jący w naszym kraju interesów, 
lokujący w Polsce swoje złote ru- 
no na dobry procent. Nie brak je- 
dnak i zagranicznych turystów, 
pragnących zobaczyć zbliska, jak 
wygląda nowe państwo, w tak 
ujemnem świetle przedstawiane 
przez wrogi nam odłam prasy świa- 
towej, Wszyscy ci goście przyby- 
wają zazwyczaj własnemi samo- 
chodami, bo zagranicą, dla przy- 
jemności, ludzie zamożni prawie 
że inaczej nie jeżdżą. Zdarzyło 
nam się spotkać jednego takiego 
gościa, holendra, który odbył dro- 
бе z Krakowa do Warszawy na 
Kielce, Radom i Grójec. Opowiada, 
że w Środkowej Afryce rzadko 
jeździ się po gorszych drogach, 
a klimat tam jest mniej kapryśny 
i kwaśny. Zdaje się, że ta podróż 
zraziła go do interesów w kraju, 
który posiada podobne środki ko- 
munikacyjne. 


Mówi się o konieczności podnie- 
sienia produkcji .Czyż można о 
niej nawet myśleć, jeżeli kraj nie 
posiada dobrych szos, jeżeli bocz- 
ne drogi w najżyźniejszych okoli- 
cach bywają nie do przebycia. Mó- 
wi się o konieczności zatrudnienia 
bezrobotnych. Możnażby dać im 
użyteczniejszą dla kraju pracę, 
jak naprawę dróg starych i budo- 
wę dróg nowych?,,. 

Wydaje nam się, że bez tej pod- 
stawowej inwestycji trudno nam 
będzie ruszyć z martwego punktu. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Dn. 7 b. m. otwarto, XII zgromadzenie 
Ligi Narodów z udziałem przedstawicieli 
52 państw, w tej liczbie 26 ministrów 
spraw zagranicznych. Na przewodniczą- 
cego zgromadzenia wybrano 25 głosami 
posła rumuńskiego w Londynie Titulescu, 
przeciw hr. Apponyi, delegatowi Węgier, 
który otrzymał 21 głosów. 


Trybunał sprawiedliwości w Hadze 
8 głosami przeciwko 7 uznał unię celną 
niemiecko-austrjacką za niezgodną z pro- 
tokułem 1922 r. o udzieleniu międzynaro- 
dowej pomocy dla Austrji. Natomiast nie- 
zgodność z art. 88 traktatu w St. Germain 
zyskała 7 głosów za i tyleż przeciw. 


Na posiedzeniu komitetu Paneuropej- 
skiego w Genewie wicekanclerz Schober 
oświadczył, że Austrja zrzeka się pro- 
jektu unji celnej z Niemcami w interesie 
zgodnej współpracy wszystkich narodów 
europejskich, Podobną deklarację złożył 
w imieniu Niemiec minister dr. Curtius, 
Oświadczenia te przyjęto z zadowole- 
niem. ; 


Dn. 8 b. m. otwarto nadzwyczajną se- 
sję parlamentarną. Labour Party prze- 
siadła się w lzbie Gmin na ławy opozy- 
cji, pozostawiając ławy rządowe konser- 
watystom i liberałom. W dyskusji zabie- 
rali głos wszyscy leaderzy partyjni, po- 
czem rząd otrzymał votum zaufania 
308 głosami (w tem 6 laburzystów) prze- 
ciwko 250. Przed gmachem parlamentu 
stały tłumy; bezrobotni urządzili mani- 
fesiację. 


Między Watykanem a rządem włoskim 
doszło do zgody w sprawie związków mło- 
dzieży „Akcji Katolickiej"; mają one po- 
wstrzymywać się od wszelkiej działalno- 
ści politycznej, sportowej i gimnastycznej, 
będą dążyć wyłącznie do celów natury 
religijnej i nadprzyrodzonej, muszą pod- 
legać bezpośrednio biskupom, którzy wy- 
znaczą kierowników duchowych i świec- 
kich, z wykluczeniem osób nastrojonych 
opozycyjnie wobec faszyzmu. 


Na żądanie specjalnej komisji parla- 
mentarnej aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu wojskowym 6 generałów, którzy 
brali udział w dyrektorjacie wojskowym 
Primo de Rivery, są to: Valle-Spinosa, 
Негтов:, Ruyz-de-Porta, Muslera, Magaz 
i Cornejo. Ten ostatni wziął czynny u- 
dział w przewrocie 14 kwietnia i był ko- 
mendaniem gwardji cywilnej republizań- 
skiej. Komisja postanowiła też wytoczyć 
zzocznie proces b. królowi Alfonsowi 
XIII. 
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Zbuntowala się cała marynarka chilij- 
ska w portach Santiago, Valparaiso, Tal- 
cuhuano, Coquimbo, stawiając daleko 
idące żądania. Wojska rządowe, wspoma- 
gane przez ludność, opanowały porty 
i zmusiły większość okrętów, pozbawio- 
nych bazy, do kapitulacji. 


W Berlinie po 52 dniach przerwy otwar- 
to gięłdę wśród wielkiego naprężenia. 
Kursy wszystkich papierów spadły o 20— 
30%. Rekord osiągnął Dresdner Bank, tra- 
сас 54 punkty za 100. Tak katastrofalne- 
50 spadku nie notowano podczas pokoju 
jeszcze nigdy. 


Nie dający przez 6 dni znaku życia „Na- 
utilus“ nadesłał radio, że znajduje się na 
północ od Spitzbergu i jest uszkodzony 
przez lody. Organizatorzy ekspedycji 
wydali mu nakaz powrotu. 


Ministerstwo oświaty przeniosło na 
emeryturę znakomitego profesora litera- 
tury polskiej na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, dr. Ignacego Chrzanowskiego, z po- 
wodu przekroczenia granicy wieku. 


Prezesem Naczelnego komitetu społecz- 
nego do walki z bezrobociem mianowany 


został b. minister Czesław Klarner, pre- 


zes Związku Izb Przemysłowo-Handlo- 
wych, wice-prezesami: b. minister pracy 
Stanisław Jurkiewicz i b. minister prze- 
mysłu, senator Jerzy Iwanowski, 


Z. okazji otwarcia XI Targów Wschod- 
nich odbył się we Lwowie zjazd izb prze- 
mysłowo-handlowych w Polsce, zastana- 
wiający się głównie nad walką z bezro- 
bociem. 


Uchwałą Rady Ministrów wprowadzono 
w całej Polsce pastępowanie doraźne w 
sądach powszechnych w stosunku do prze- 
stępstw zdrady stanu, naruszenia życia, 
mienia i dobrobytu, objawów bandyty- 
zmu i t. p. Rozporządzenie to świadczy 
o pogorszeniu się stanu bezpieczeństwa 
w państwie, wymagającem zastosowania 
środków nadzwyczajnych. 


W lasach pod Drohobyczem ujęto miesz- 
Райса Jaworowa Пе Putryna, studenta 
i dezertera z wojska polskiego, z 4 pasz- 
portami, różnemi legitymacjami i bronią, 
oraz Wasylkę Fałyszyna, akademika, rów- 
nież uzbrojonego. Obaj należą do U. O. 
W., są podejrzani o zamach na pocztę 
w Truskawcu i o zabójstwo ś. p. Hołów- 
ki, — W związku z poszukiwaniem tero- 
rystów, policja dokonała licznych rewizji 
i aresztowań w zagłębiu паНошет i we 
Lwowie — głównie wśród młodzieży ukra- 
ińnskiej i inteligencji, 


W Łodzi na karetkę, przewożącą 3 
opryszków, oskarżonych o napad rabun- 
kowy na listonosza, rzucił się tłum, usiłu- 
jąc odbić więźniów. Silny oddział policji 
stoczył formalną bitwę z napastnikami, 
raniąc 11 osób. — Również we Lwowie 
na kurytarzu sądu okręgowego zśroma- 
dzone męty społeczne zrobiły sztuczny 
tłok, oddzielając 4 skazanych włamywa- 
czy od straży. Jeden z przestępców zdo- 
łał uciec. 


B. generał Michał Żymierski, skazany 
wyrokiem sądu wojskowego ро wypad- 
kach majowych na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia, degradację i pozbawienie pr :w 
za nadużycia na stanowisku zastępcy sze- 
fa administracji armji, odcierpiał już ka- 
rę i został zwolniony z więzienia. Ma on 
zamiar wyjechać do Argentyny. 
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KOŚCIOŁEK WOLSKI 
Z ОТАСТАЈАСЕМ GO 
SZAŃCAMI 
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FALE PRZYBRAŁY SIĘ W BIAŁE GRZYWY, SZUMIĄ GŁOŚNIEJ. WODA JUŻ CHŁODNA, LECZ SŁOŃCE JESZCZE W POŁUDNIE 
DOBRZE PRZYGRZEWA... NA POŻEGNANIE! 
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Przemiłe widowisko 


Na tem weselisku łowickiem, świetnie 
sporządzonem przez pana Skarżyńskiego, 
a przedstawianem obecnie na scenie Tea- 
tru Polskiego, przyjemniej spędza się 
wieczór, niż na niejednej regularnej ko- 
medji przez komputowych interpretowa- 
nej aktorów. Radością jest dla oka już sa- 
ma przedziwna barwność kostjumów księ- 
żackich i krój ich piękny, ale największą 
atrakcją tego widowiska jest autentyczna 
młodość, rozśpiewana i roztańczona i nie- 
pospolicie urodziwa, na którą patrzymy, 
której słuchamy i z którą poprostu prze- 
bywamy, młodość wykonawców tej niby 
sztuki, a właściwie zabawy. Pan Skar= 
żyński potrafił wydobyć ze swoich ama- 
torów swobodę ich naturalną i szczerą ich 
wesołość, a oni mu zato oddali z nawiąz- 
ką swój nieporównany -wdzięk. Zwłaszcza 
że łowiczanki pana Skarżyńskiego są na- 
prawdę śliczne. Szczególnie panna młoda 
i jej złotowłosa siostra. Napatrzeć się na 
te dziewczyny nie można, Stachiewicz 
i Kędzierski malowaliby je po sto razy. 
Gdyby stawały do konkursu piękności, 
cbydwieby warte były zostać Miss Polo- 
nią. Czy są bardzo utalentowane, nie 
wiem, ale patrząc na nie, przypominam 
sobie słynne powiedzenie, powtórzone po 
kimś efektownie przez Oscara Wilde'a, 
że piękność to więcej, niż $enjusz, bo nie 
potrzebuje komentarza. Istotnie, Kanta 
nie każdy zrozumie bez objaśniacza, a 
wielu nie pojmie go i z objaśniaczem, ale 
na ładnej dziewczynie każdy się pozna 
bez niczyjej pomocy, mądry i głupi, zły 
i dobry, krajowiec i cudzoziemiec. 

Proste djalogi prowadzone są przez 
młodą trupę pana Skarżyńskiego bardzo 
dobrze. Członkowie tej trupy nie należą 
do Z. A. 5, Р-и, nigdy nie byli egzamino- 
wani przez komisję eśzaminacyjną tego bo- 
gatego związku zawodowego, żaden z nich z 
pewnością nie zna daty urodzin Kazimierza 
Kamińskiego, nie czytał ani jednej sztuki 
Narzymskiego i nie wie nic o piórze Ma- 
$nuszewskiego, mimo to naprzykład oso- 
ba, grająca matkę panny młodej, dzieli 
z wieloma rzeczywistymi członkami Z, A. 
S. P-u dykcję zaniedbaną, Dobrze wy- 
śląda, dobrze się rusza i prawdopodobnie 
dobrze akcentuje, tylko niewiadomo, nie- 
stety, co mówi. Zato oracje pana Skar- 
żyńskiego, dyrektora i aktora chodzącego 
podwójnie luzem, pozazwiązkowo, mówio- 
ne są wybornie, bo i charakterystycznie 
i wyraźnie. I zupełnie dobrze przemawia 
„pirsy druzbecka', chłopiec miły i zgra- 
bny i z temperamentem. Obawiam się, 


że dyrektor Szyłman, przemyśliwujący 


podobno o stworzeniu regjonalneśo tea- 
tru “warszawskiego z amatorów, rozbije 
trupę pana Skarżyńskiego, bo na premje- 
rze Wesela łowickiego bardzo drapieżnie 
spoglądał na poniektórych bezpatento- 
wych artystów. 

Urocze piosenki polskie ludowe wy- 
brane są bardzo szczęśliwie i tak pomy- 
słowo rozlożone, że prawie zastępują 
akcję dramatyczną widowiska, Ze sceny 
bije na salę widzów upragniony pokój 
i błogosławieństwo pokoju: zdrowy do- 
brobyt. W schludnej chałupie gospodar- 
skiej łowickiego wieśniaka, wydającego 
córkę zamąż, niema mowy o wojnie, ani 
o partjach politycznych, ale o systema- 
tycznej pracy, o spokojnej miłości ro- 
dzinnej, wzajemnej życzliwości wszyst- 
kich ludzi i o zacnem bogaceniu się bez 
śwałtowności. Balsam pogody ofiarował 
nam p. Skarżyński w swojem Weselu ło- 
wickiem, co w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach światowego zdenerwowania zasługu- 
je na głęboką wdzięczność. 


W. Gr. 


Zatarg teatralny 


Dziesięć dni upływa od chwili, kiedy 
prawie wszystkie teatry w Polsce zostały 
zamknięte, Elokwentni trybuni, sprawu- 
jący rząd dusz aktorskich w Z. А. $. Р-е, 
mniemali zapewne, że kraj, a zwłaszcza 
jego stolica, — pozbawiona teatrów, od- 
dadzą się rozpaczy, że władze opiekuń- 
cze dobiorą się do skóry dyrektorów, 
poddadzą ich wymyślnym torturom i zmu- 
szą do kapitulacji Cóż za zawód! Z 
rubryki „wzmianek teatralnych“ zniknął 
wprawdzie reperiuar teatrów dramatycz- 
nych, ale w życiu Warszawy i całej Pol- 
ski nic się nie zmieniło, Walka aktorstwa 
z dyrektorami znudziła czytelników ga- 
zet, przestała być ponętnym materjałem 
dla reporterów i dla feljetonistów. Okaza- 
ło się zresztą — i to jest najsmutniej- 
sze! — że publiczność doskonale obcho- 
dzi się bez teatrów: wystarczają jej kina 
i kabarety. 

Oklaski, które brzmią jeszcze w uszach 
elokwentnych trybunów, a któremi dzię- 
kowano im za pełne krasnomówczego ża- 
ru i politycznej dojrzałości przemówienia 
na Zjeździe aktorskim, przypominają 
dziś zwiędłe kwiaty w saloniku prima- 
donny, która czeka długo na engagement. 

Kto straci na tej niemądrej, ach, 
jakże niemądrej walce? Tylko dyrekto- 
rzy, i tylko artyści. A prócz nich wszyscy 
ci, których egzystencja związana była 


mocniej lub słabiej z życiem teatrów. Łu- 


dzić się nie podobna: jeśli teatry w osta- 


COŚ NOWEGO! 


tnich czasach musiały zmagać się roz- 
paczliwie z coraz silniej piętrzącemi się 
trudnościami, ponowne uruchomienie tea- 
trów, odbudowa ich — będą jeszcze cięż- 
sze, będą wymagać zarówno ze strony dy- 
rekcji, jak ze strony aktorstwa jeszcze 
większych ofiar. Nie znajdzie-ż się, ро 
jednej i po drugiej stronie, kilku roz- 
sądnych ludzi, którzy temu smutnemu 
koniliktowi położą kres? 

To pewne, że do dawnych stosunków 
już niepodobna będzie wrócić. Nowe wa- 
runki pracy, w jakich znajdzie się aktor- 
stwo polskie i kierownicy teatrów, będą 
nierównie mniej pomyślne, niż dotych- 
czasowe. Każdy dalszy tydzień przerwy 
będzie te horoskopy pogarszał, 


Gotajski Almanach 


miljonerów 


Znany angielski ekonomista E, W, Tho- 
mas wydał kapitalne dzieło o rozprze- 
strzenieniu bogactw, będące swego rodza- 
ju almanachem gotajskim miljonerów. W 
dziele tem Thomas zgromadził możliwie 
dokładne dane o bogactwach nietylko 
współczesnych multimiljonerów, lecz i o 
najbogatszych ludziach przeszłości; od 
starożytności poczynając, 

Głównem źródłem wiadomości o boga- 
ctwach starożytnych są dzieła Herodota i 
Plutarcha, lecz i one nie podają dokład- 
nych danych. Ale i te dane, które prze- 
chowały się do dziś, pozwalają sądzić o 
olbrzymich skarbach starożytnych boga- 
czów. Przysłowiowy Krezus był naprawdę 
hors concours! wszak złożył on w darze 
wyroczni delfickiej bagatelkę — 117 płyt 
z czystego zlota po 200 kilogramów każ- 
da, a.więc — 23,400 kilogramów czystego 
złota, co w przeliczeniu na dzisiejszą wa- 
lutę przedstawia astronomiczną wartość. 

Bogactwa Ramzesa III obliczane były 
na 400 miljonów, co na obecne stosunki 
równa się 400 miljonom funtów sterlin- 
gów, czyli ponad 17 miljardów złotych. 

Za najbogatszego człowieka średnio- 
wiecza uważa Thomas Anglika, Dicka 
Witingona, żyjącego na przełomie XIV i 
XV wieku. Jegomość ten w czasie uczty 
na cześć króla potrafił żartem, w przy- 
stępie dobrego humoru spalić obligi war- 
tości 800.000 funtów sterlingów, czyli 
około 35 miljonów złotych. 

Wśród współczesnych krezusów ame- 
rykańskich najbogatszym jest Henry Ford, 
drugie miejsce zajmuje John Rockefeller, 
Wysokość ich majątków nie jest dokład- 
nie znana, prawdopodobnie jednak prze- 


" kracza 100 miljonów funtów sterlinśów 


Zmarły niedawno angielski król tytonio- 
wy, George Wels, pozostawił majątek war- 
tości około 40 miljonów funtów. W Niem- 
czech najbogatszym człowiekiem jest ex- 
kaizer Wilhelm, któregs majątek, o ile 
dojdzie do układu z rządem pruskim, wart 
będzie około 25 miljonów funtów. Nie- 
wiele mniej wart jest majątek Berty 


Krupp i Fritza Тіѕѕела, 


CZEKOLADA z PAPUGĄ 


4 zł.- 100 grm. 
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1. Niemiecki model szybowca, lotnik może go wygodnie 
zmontować i rozmontować. Waży 14 kilogramów! Model 
ten przeznaczony jest do sportowych wycieczek 


2. Święto konstytucji w Berlinie. Parada na placu re- 
publiki. Prez. Hindenburg przyjmuję defiladę 


3; Święto zdrowia w Japonji: Skauci w łodziach z pro- 
pagandowemi żaglami o napisach, nawołujących do 
hygjeny 
4. Samolot, rozwijający szybkość 650 kilometrów na 
godzinę, zdobywa nagrodę im. Schneidra 


Fot. „The New York Times“ 
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Wśród całej chmary trosk rodziciel- 
skich największą jest, a przynajmniej po- 
winna być, troska o zdrowie fizyczne dzie- 
сі. Troska ta gnębi przeważnie miszkań- 
ców miast, lecz także i „wieśniaków“, 
zmuszonych posyłać dzieci do miast na 
naukę, 

A przecież jest sposób na zapewnienie 
dzieciom warunków zdrowotnych w wie- 
ku szkolnym, decydującym o rozwoju fi- 
zycznym młodych organizmów na całe 
dalsze życie. Sposobem tym to oddanie 
dziecka do szkoły na wsi. 

Wartość szkoły podmiejskiej, szkoły na 
wsi jest dziś uznawana powszechnie za- 


granicą i niema prawie kraju w Europie, 


gdzieby idea takich szkół nie święciła 
tryumfów, 

I u nas zaczyna to hasło zdobywać so- 
bie coraz więcej zwolenników. Z podwar- 
szawskich najbliższą jest 4-klasowe gim- 
nazjum koedukacyjne Pań J. i M. Domań- 
skich w Konstancinie, oddane pod pro- 
tektorat Kornela Makuszyńskiego. 

Szkoła ta przedstawia doskonałe wa- 
runki. Położona jest w kilkumorgowym 
ogrodzie, pełnym drzew sosnowych, zaj- 
muje budynek duży (willę „Leonówkę”), 
pełen światła i wielkich przestrzeni. Po- 
koje wysokie i słoneczne. Jak długo po- 
zwalają warunki atmosferyczne, nauka od- 
bywa się w ogrodzie na świeżem powie- 


trzu, gdzie też są urządzenia do zabaw 
i gier dla dzieci, 


Kierownictwo szkoły. spoczywa w rę- 
kach wyrobionych pod względem nauko- 
wym i pedagogicznym, co daje gwarancję 
nietylko odpowiedniego poziomu nauko- 
wego, ale i wychowawczego. 

Wszystkie przerwy między lekcjami 
przez cały rok szkolny spędzają dzieci w 
parku. Opłata szkolna bardzo umiarko- 
wana. 


Przy szkole mieści się internat, w któ- 
rym dzieci mogą znaleźć zdrowe, obfite 
pożywienie i troskliwą opiekę. 


ہے 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY STRZELECKIE МЕ LWOWIE 


SĘDZIOWIE PRZY PRACY 


DRUŻYNA POLSKA Z MISTRZEM ŚWIATA, JÓZEFEM KISZKURNO 
Fot. (P. A. T.): 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


ААА is 


— Jeszcze rachunek za suknię? Czyś ty pomyślała kiedy, 
skąd ja mam wziąć na to wszystko pieniędzy? 
— Wiesz, mój drogi, — i zawsześ to cenił, — że nie jestem 


ciekawa. 


POLAK PREZESEM С.Е; 
NAJWIĘKSZEJ MIĘDZYNARODOWEJ 
ORGANIZACJI STUDENTÓW 


XIII Kongres Międzynarodowej Konferen- 
cji Studentów w Bukareszcie powołał na 
stanowisko prezesa СЛ.Е. p. Jana Pożary- 
skiego, doktoranta Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, magistra praw i absolwenta dypl. 
Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie. 


ФФ 


СО CZYTAĆ? 


„РАМІ HJELDE*, „О MÓJ GOJU!“ 
„WYSPA WARJATÓW" 


Sygryda Undset, laureatka nagrody 
Nobla, zaciekawiła szersze koła polskich 
czytelników swoją świetną epopeją рі. 
„Krystyna, córka Гаштапза“. Obecnie 
otrzymaliśmy jej powieść współczesną 
pt. „Pani Hjelde“. Utwór ten w pier- 
wszym rzędzie zainteresuje kobiety. Sy- 
śryda Undset jest znakomitą odtwórczy- 
nią psychiki niewieściej. Zna ona pra- 
śnienia, cierpienia, tęsknoty, melancholje 


duszy ludzkiej. Posiada dużo daru ob- 
serwacyjnego: życie w jej oczach nabiera 
kształtów plastycznych, zabarwionych 
trzeźwą rełleksją. Potrafi przytem utrzy- 
тас się w roli narratora, nie akcentując 
zbytnio swoich sympatji. 


Sygryda Undset jest za nierozerwalno - 
ścią małżeństwa. Dzieci, oczywiście, są 
głównym powodem jej niechęci do wszel- 
kich „sercowych zmian“. Myśl tę spot- 
kaliśmy wielokrotnie w życiu i beletry- 
styce. Pod piórem Sygrydy Undset na- 
biera ona barw świeżych. Jej opowieść 
bowiem jest tak realistycznie - prawdzi- 
ша, iż nie wymaga komentarzy. „Pani 
Hjelde“ jest kochana przez swego męża, 
Krystjana. Spotyka na drodze przyjacie- 
la dzieciństwa, towarzysza zabaw Vegar- 
da. Nie udało mu się życie. Żona opuści- 
ła go. Teraz pragnąłby przy dawnej „Uni“ 
a obecnej pani Hjelde znaleźć cichą przy- 
słań dla swoich nerwów. Nawiązuje na- 
wet nici porozumienia, lecz pani Hjelde 
w porę opanowuje się: wie, co jest winna 
swoim dzieciom. 


Powieść ta mogłaby nawet uchodzić za 
tendencyjną: duży talent pisarski Зувгу- 
dy Undset umie ocalić proporcje wyda- 
rzeń we właściwem miejscu. Czyta się ją 
więc bez specjalnego nastawienia, chwi- 
lami powstają domysły, że pani Hjelde 
opuści małżonka. Autorka mocno panuje 
nad tematem. Narracja płynie rączem 
łożyskiem do właściwego ujścia. Pani 
Hjelde zostanie wśród swoich dzieci i przy 
mężu. Nie może mu zresztą піс pozytyw- 
nego zarzucić! 

Inną melodję serca kobiecego pochwy- 
ciła głośna dziś pisarka Franciszka Sara 
Levy. Jej powieść pt. „O mój goju”, jest 
sensacją paryskiego sezonu wydawnicze- 
go. W utworze tym pokazano miłość ży- 
dówki do francuskiego szlachcica. Sara 
Levy jest niezmiernie przywiązana do re- 
ligji swoich przodków. Obchodzi uroczy- 
ście „Sądny Dzień“, „Рејзасћ“. Тға! 
chciał, iż zakochała się w goju. Z tej ra- 
cji przeżywa wiele udręk. Сој stosunek 
ten bierze dosyć prosto, normalnie. Nie 
bawi się w żaden ekshibicjonizm moralny, 
religijny, towarzyski. Wszystkie kaprysy 
urodziwej Sary traktuje po męsku, spo- 
kojnie. Gdy dowie się, że może zostać 
ojcem, też wiadomość tę wita godnie. Sa- 
ra wyjdzie za mąż za swego „боја“. Czy 
będzie szczęśliwa? Jest ona workiem 
udręczeń. Psychika tego typu jest swo- 
ista rasie semickiej. 


Powieść ta w Paryżu była zapewne 
sensacją wydawniczą i z tego względu, że 
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plotka towarzyska naszeptywała po ką- 


tach prawdziwe nazwiska  bolaterów. 
Czytelnik polski książkę tę przeczyta, ja- 
ko utwór egzotyczny. 

„Wyspa фатја био“ H. С. Wells'a prze- 
nosi nas w inne środowisko intelektualne 
i w inną atmosterę psychiczną. I w tej 
opowieści przeznaczono kobiecie rolę 
piękną, niemal zbawczą. Nie wróciłby 
przecież do rzeczywistości zwarjowany 
rozbitek z wyspy Rampole, gdyby nie Ro- 
wena. Ona to sprawia, że staje się 
on normalnym Anglikiem, godzi go z ży- 
ciem. Nie znaczy to, by przy tej 
okazji H. G. Wells zaniechał zwykłych 
sobie wycieczek w „krainę utopji'. Jako 
marzyciel-intelektuatisia, zwalcza оп woj- 
пе, faszyzm, broni Sacco i Уапсе ево i 
w usta swoich bohaterów wkłada charak- 
terystyczne słowa: 


— A więc liberalizm w twojem przeko- 
naniu żyje? 


— W twojej krwi. I w mojej. W każ- 
dym człowieku obdarzonym inteligencją 
i zdolnościami! 


Powieść tę  „wellsisci* przeczytają 
z dużą satysłakcją. „Wyspa warjatów” 
jest przecież jedną z pozycji wypadowych 
znakomitego angielskiego pisarza przeciw 
bezrozumowi naszej epoki. 
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PROSZEK 


„KOGUTEK 


7 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


/' BÓL GLOW 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować | му 
rażnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu 
Zwracajcie uwagę I odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem оғу- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dia których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w tor 
mie tabletid (2 tabietki odpowiadają jednama 
proszkowi) Opakowanie ро 20 tabistsà 1 ri 60 gp. 
ządać tabletek, KOGUTEK . MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ме 77. ZADANIE TAF£ELKOWE 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 
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Tafelki poprzestawiać w ten sposób, 
aby w rzędach poziomych i pionowych 
utworzyły po pięć nazwisk pisarzy pol- 
skich. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z Ne 33-go 


Nr. 67. ŚWIATOGRAF: Armatka, Ka- 


Rabinat, Kaleta, 
Muterka, 


Gitara, 
Radames, 


reta, Taurogi, 
Zapałka, Raguza, 
Sarmata, Satrapa, Manifest, Kanapa, 
Arabeska, Arkada, Aneta, Safes, Kuban, 
Olesk, Krasin, Alkowa. 

Nr. 68. KOŁO-WIRÓWKA: Anakreon, 
Statysta, Akademik, Starosta, Karuzela, 
Saneczki, Weronika, Staloryt, Maszkara, 
Pakamera, Straszak, Minarety, Warsza- 
wa, Saratoga, Salamina, Petrarka, Tran, 
Nota, Atak, Kita, Arka, Newa, Akta, Al- 
ma, Arak, Kask, Kain, Nawa, Rawa, Rasa, 
Anet. 

TRAFNE ROZWIĄZANIA zadań na- 
desłali: pp. Berkmanowa Wacława (8), 
Boguszewska Irena (8), Cacek Mieczy- 
sław (8), Charytonowicz Anna (8), Czer- 
wińska Jadwiga (8), Herbstmanówna Do- 
rota (8), Jarkowska Aurelja (4), Kozłow- 
ski Czesław (8), Krzyżanowski Stanisław 
(4), Prawdzic Michał (8), Roykiewicz 
Wacław (8), Sławnicki Michał (8), Suł- 
kowska Leontyna (8), Tietz Zygmunt (8), 
Wiśniewska Teofila (4), Zborowska Te- 
resa (8), Żukowska Irena (8), — z War- 
szawy, oraz 

pp. Bagińska Helena (8), — ze Strze- 
mieszyc, Bugajska Marja (8), — Kłobu- 
cka, Denasiewicz Kazimierz (8), — z Dro- 
hobycza, Feldman Marjan (8), —ze Strze- 
mieszyc, Iwańczykowa Marja (8), —z Sier- 
nicz, Jakubowska Lili (4), — z Barano- 
wizny, Jasiński Wacław (4) z — Horo- 
chowa, Jurkiewicz Eugenjusz (4)—z Wil- 
na, Kamiński Władysław (8), — z So- 
chaczewa, Kancler Wiesław (4)—z Piotr- 
kowa, Kiersnowski Józei (8),—z Bara- 
nowicz, Kordysz Franciszek (8),—z Wi- 


Ne 78. LOGOGRYF WYRAZOWY 
(Za rozwiązanie 2 punkty). 


Poniższe wyrazy uszereśować tak, aby 
czytane zgóry na dół dały: początkowe— 
tytuł komedji (бтапеј na scenie warszaw- 
skiej), końcowe — jej autorstwo. 

Wyrazy: AMOK, AZOÓW, APIS, CZEK, 
DUCE, ELFY, GROG IDZI, INEZ, 
KINO, NERW, STAN (wspak), NEGR, 

-NIKE, PERS, UCHO, ZRAZ 
(J. Krauze — Żyrardów). 


ХООООООООООСООООООООООООООООООООООООООООООООООООСОООС. 


Zadanie bridzowe № 1. 


Trefl Walet— 8— 4— 
Kier Dama 
Pik Walet—5— 4— 


Trefl 6 c Kier 9—8—7 
Kier Walet—5—2 B D Faro 9—4 
Karo As—5—3 A Pik 8—7 

ТгеЙ:7 

Kier Król 10— 6 

Pik 2 


Karo Dama —7 


Trefl atu. A zagrywa. A C biorą wszystkie lewy. 


OOOOOOOCOOSOOOOOCOOOOOOOOOO 


lejki, Kotowska Emilja (8) — z Pozna- 
nia, Krauze Józef (8) — z Zyrardowa, 
Lemański Zygmunt (4), — z Wilna, Lud- 
wicki Henryk (8)—z Zagożdżona, Łuka- 
siewicz Michał (8) — z Białegostoku, Ma- 
liszewski Kazimierz(8) — ze Strzemie- 
szyc, inż, Modrzejewski Józef (8)—z Lu- 
blina, Mokrzycka Helena (8) — z Droho- 
bycza, Petrych Jan (8) — z Wronek, 
Ruszkowski Henryk (8) — z Krasnego- 
stawu, Rzewicka Irena (4), — z Będzina, 
Skupińska Marta (8) — z Zamościa, Sta- 
siewicz Czesław (4) — z Równego, Su- 
łocka Janina (8) — ze Zgierza, Świerczo- 
wa Celestyna (4) — ze Zgierza, Tobias 
Henryk (8), — z Kielc, Tyblewski Wa- 
cław (8) — z Poznania. Węgierski Ta- 
deusz (4) — z Miłosnej, Zaleski Czesław 
(8) — z Kalisza, Zawadzka Anna (4) — 
z Ciechanowa, Życzyński Bohdan (4) — 
z Nowogródka. 

NAGRODY: za trafne rozwiązanie wy- 
losowano dla: 

p. Jana Petrycha z Wronek 

i p. Zygmunta Lemańskiego z Wilna. 


UZUPEŁNIENIE z Ne 32-go 

Trafne rozwiązania nadesłali, zdoby- 
wając wskazaną w nawiasach ilość punk- 
tów, pp. Bielicki Józef (4), Boguszewska 
Irena (9), Cacek Mieczysław (4), Chary- 
tonowicz Anna (5), Czerwińska Jadwi- 
ба (9), Herbstmanówna Dorota (9), Jar- 
kowska Aurelja (5), рог. Kreyser Ed- 
ward (4), Kozłowski Czesław (9), Krzy- 
żanowski Stanisław (9), „Река“ (4), 
Prawdzic Michał (9), mgr. Rostafiński 
Marjan (4), Sławnicki Michał (4), Tietz 
Zygmunt (9), Wiśniewska Teofila (5), 
Zagajewski Adam (5), Żukowska Irena (9) 
— z Warszawy, oraz 

pp. Bagińska Helena (9) — ze Strze- 
mieszyc, Bugajska Marja (9) — z Kłobuc- 
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Ne 79. KRZYŻÓWKA 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 
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Znaczenie wyrazów poziomych: 1. Ро- 
stać biblijna, 3. Wysoki stopień wojsko- 
wy, 5. Rodzaj utworu scenicznego, 6. 
Wódz Mongołów z XIV w., 8. Rodzaj ma- 
terjału, używanego do wyrobu lekkich 
skrzyń, 10. Kompozytor norweski, 11. 
Imię żeńskie, 12, Poeta rosyjski, 

Znaczenie wyrazów pionowych: 1. Ar- 
chipelaś na Pacyfiku, 2. Jeden z dyktato- 
rów Wielkiej Rewolucji, 3, Prawnik, 4. 
Szczyt tatrz., 5. Pierwiastek chemiczny, 
7. Wybitny przywódca ludowy polski, b 
wicemarszałek Sejmu, 9. Imię męskie, 
10. Nacięcia w lufie karabinu. 
xOuVOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOUOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO: 


ka, Denasiewicz Kazimierz (9) — z Dro- 
hobycza, Deperasiñski Wladyslaw (4) — 
z Zagożdżona, Janicka Zofja (9)—z Gru- 
dziądza, Jasiński Wacław (9) — z Horo- 
chowa, Jurkiewicz Eugenjusz (9) — 
z Wilna, Kancler Wiesław (4) — z Piotr- 
kowa, Kierznowski Józef (9) — z Bara- 
nowicz, Kordysz Franciszek (4) — z Wi- 
lejki, Kotowska Emilja (9) — z Pozna- 
nia, Krauze Józef (9) — z Żyrardowa, 
Lemański Zygmunt (9) — z Wilna, Lud- 


wicki Henryk (9) — z Zagożdżona, Ма- 
licki Zenon (9) — z Grudziądza, Mali- 
nowski Stefan (5) — ze Lwowa, Mali- 


szewski Kazimierz (9) — ze Strzemieszyc, 
inż. Modrzejewski Józef (9) — z Lublina, 
Mokrzycka Helena (9) — z Drohobycza, 
Petrych Jan (9) — z Wronek, Podol- 
szyńska Jana (4) — z Baranowizny, Ra- 
kowiecka Helena (9) — z Lublina, Rusz- 
kowski Henryk (4) — z Krasnegostawu, 
Rutkowski Witold (9) — z Augustowa, 
Rzewicka Irena (9) — z Będzina, Sarnec- 
ki Józef (5) — z Katowic, Skupińska 
Marta (9) — z Zamościa, Sułocka Jani- 
па (4) — ze Zgierza, Surma J. (9) — 
z Białegostoku, Ślaska Bogumiła (9) — 
z Ciuślic, Świerczowa Celestyna (4) — 
ze Zgierza, Tobias Henryk (9) — z Kielc, 
Tyblewski Wacław (9) — z Poznania, 
Wendel Bernard (4) — z Piotrkowa, Wil- 
czyński Adam (4) — z Krosna, Zakrzew- 
ski Leon (9) — z Radomia, Zawadzka 
Anna (9) — z Ciechanowa, Życzyński 
Bohdan (9) — 2 Nowogródka- 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Stanisław Schiele 


W dniu 24 sierpnia r. b. zmarł po dłu- 
gotrwałej ciężkiej chorobie $. p. Stani- 
sław Schiele. Urodzony w 1881 r., ukoń- 
czył szkołę realną w Warszawie, wyższ2 
studja odbywał w Akademji handlowej 
w Antwerpji. Zmarły przez czas dłuższy 
zajmował stanowisko dyrektora zjedno- 
czonych browarów Haberbusch i Schiele, 
był członkiem zarządu Filharmonji War- 
szawskiej oraz przyjmował czynny udział 
w kierowaniu pracami instytucji humani- 
tarnych i filantropijnych, $, p. Stanisław 
Schiele przez całe swoje życie dążył nie- 
zmordowanie do ulżenia doli upośledzo- 
nymicierpiącym. Zmarły ocierając niejedną 
łzę niedoli, zapełniając swój żywot wznio- 
słemi czynami samarytańskiemi, był po- 
wodowany czystemi zasadami nauki Chry- 


Ś P. STANISŁAW SCHIELE 


słusowej miłości bliźniego. Ођсет mu 
przeto było dążenie do rozgłosu, czego 
wszelkiemi siłami unikał, Dewizą Jego 
było: „Niech nie wie lewica, co czyni 
prawica", Ta zasada płynęła z głębi jego 
ићи $. р. Stanislaw Schiele umi- 
ował szczególniej Schronisko dla inteli- 
бепсјі w Sulejówku, któremu poświęcał 
wiele pracy i czasu, popierając rozwój tej 
instytucji, 

Losy tej placówki filantropijnej były 
gorącą troską zmarłego, który będąc 
złożony ciężką chorobą, jeszcze na łożu 
śmierci ciągle mówił i myślał о zapewnie- 
niu dalszej egzystencji Schronisku, W 
myśl pragnienia $. р, Schielego zostanie 
ufundowana w tej instytucji sala, która 
dla uczczenia zasług zmarłego na polu 
pracy samarytańskiej otrzyma Jego imię. 

Zmarły będąc miłośnikiem sztuki i za- 
bytków historycznych, posiadał wartościo- 
we zbiory, z których część wolą swoją 
przedśmiertną przeznaczył Muzeum Naro- 
dowemu do dyspozycji dyrektora Gęba- 
rzewskiego. 

' Zmarły filantrop pozostawił żonę Магје 
z Dziechcińskich oraz rodzeństwo. 

Cześć Jego pamięci, 


Ś. p. Antoni Manduk 


Zasłużony obywatel naszego miasta, 
ostatni z założycieli i prezes Warszaw- 
skiego Towarzystwa Farmaceutycznego, 
długoletni prezes Kasy  Pożyczkowej 
Przemysłowców Warszawskich, członek 


Komitetu Towarzystwa Kredytowego m. 
Warszawy, zmarł 28 Sierpnia r. 


_ м 92-im roku życia. 


Ś.p. Antoni Manduk, cały swój długi ży- 
wot poświęcał niezmordowanej pracy oby- 
watelskiej, Zajmując stanowisko naczelne 
w instytucji o tak doniosłych zadaniach 
jakie miała przed sobą Kasa Przemysłow- 
ców, wywiązywał się na tej trudnej i od- 
powiedzialnej placówce z chlubą i rzeczy- 
wistym pożytkiem dla społeczeństwa. 
Zdając sobie jasno sprawę z doniosłości 
rozwoju nasześo rodzimego życia ekono- 


. micznego i konieczności dawania mu pod- 


Š. P. ANTONI MANDUK 


staw, zmarły prezes działał wybitnie i ra- 
cjonalnie w tym kierunku. Nie jedno 
przedsiębiorstwo przemysłowe czy han- 
dlowe prosperujące dziś w naszej stolicy 
w pełni rozwoju, zawdzięcza swoją 
egzystencję pomocy udzielanej sobie przez 
ś. p. Antoniego Manduka. 

Wszystko powiedziane powyżej nie 
stanowi pustych słów ani też nie może 
być uważane za czcze pochwały składane 
szablonowo na rzecz ludzi po ich zgonie. 
Jest to tylko sprawiedliwą i wzupełności 
RA oceną pracy społecznej. zmar- 
ego. 

Z głębi niejednego serca, przepełnione- 
$o wdzięcznością wzniesie się westchnie- 
nie do Boga o spokój duszy ś. p. Anto- 
niego Manduka. 

Cześć pamięci prawego syna Ojczyzny 
i godnego obywatela kraju. 8 


5. р. Tadeusz Filleborn 


Dnia 4 września г. b. zmarł w Warszawie. 
Urodzony w 1870 r. w Lublinie, syn Jul- 
jana vice-prezesa Trybunału i Franciszki 
z Tarnowskich, kształcił się w tamtejszem 
gimnazjum, następnie, pragnąc poświęcić 
się pracy na polu handlowem, wstąpił 
do znanej szkoły Kronenberga w War- 
szawie, Po ukończeniu studjów powrócił 
do Lublina i tu oddał się z zamiłowaniem 
pracy w obranym przez siebie zawodzie. 
Przeniósłszy się następnie do Radomia 
został, w uznaniu swej sumiennej i nie- 
zmordowanej pracy oraz wybitnych zdol- 
ności, powołany na stanowisko dyrekto- 
ra tamtejszego Banku Zachodniego. Na 
tej odpowiedzialnej placówce spędził 
szereg lat, którą opuścił w pełni uznania 
dla zasług położonych na tem polu pra- 
cy. Osiadłszy w Warszawie poświęcił się 
pracy pedagogicznej, wykładając w szko- 
łach handlowych. Ciesząc się zaufaniem 
oraz ogólnem uznaniem w sferach ku- 
pieckich otrzymał mandat przysięgłego 
księgowego przy warszawskim Sądzie 
Apelacyjnym, Zmarły niezależnie od 
swych prac zawodowych, zasilał огбапу 
kupieckie artykułami specjalnemi, dzie- 
ląc się tą drogą z czytelnikami rozległą 
swą wiedzą, nabytą przez długoletnie do- 
świadczenie, 
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Ś. p. Tadeusz Filleborn osierocił mał- 
żonkę Wiktorję z Żebrowskich oraz syna 
Jerzego. 

Cześć jego pamięci! 


Ś. P. TADEUSZ FILLEBORN 


Ś. p. Jerzy Gaszyński 


Ś. p. Jerzy Gaszyński, znany przemy: 
słowiec, zmarł w sile wieku w Warszawie. 
Wychowaniec Instytutu Technologiczne- 
бо w Charkowie, zajmował już przed woj- 
ną wysokie stanowisko w przemyśle żela- 
znym, W czasie wojny zostaje dyrektorem 
największych w świecie fabryk materja- 
łów wybuchowych w Szlisselbergu. W Ro- 
sji dorabia się znacznej fortuny, lecz re- 
wolucja bolszewicka odbiera mu plon wy- 
tężonej pracy, Wraca do kraju, i tu znów 
z niezmniejszoną епегбја podejmuje pra- 
cę, staje na czele Tow. Żeglugi Rzecznej 
w Polsce, Wolnocłowych Warszawskich 
Składów Towarowych. Uprzejmy, bardzo 
kulturalny, wśród wszystkich, którzy 
mieli sposobność bliżej go poznać, bu- 
dził szacunek i szczerą sympatję, 

Cześć jego pamięci! 


Ś. P. JERZY GASZYŃSKI 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


Wrborowe PIWA, PORTER WÓDKI 


HABERBUSCH & SCHIELE è 6 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Prośnie 


Ż УСТА PROWINCJI 


W niedzielę dnia 6 września odbyły się wizikie międzyklubowe regaty na rzecze 
pod egidą Polskiego Związku Tow. Wioślarskiego. Udział wzięły: Mi- 
strzowskie kluby, znane z międzynarodowych zawodów: Klub Wioślarski z r. 1904 
w Poznaniu, Włocławskie Tow. Wiośl. przy współudziale Tow. Wioślarsk. „Try- 
toń“ — Poznań, oraz „Polonia“ 


— Poznań i Wioślarskie Kluby miejscowe. Ryci- 


> z << па przedst wia zwycięzkie obsady ze zdobytemi nagrodami w otoczeniu sędziów; 


GITY a су 
SZĄŁKOWSKA 129-142 9 


REKLAMA 
JEST 


Towarzystwo 
wej pt. 


DUSZĄ 
HANDLU 


IENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
ZABUR ENIA W TRAV STOICA A NADMIERN 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA: 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ -SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA АЗ, KOGVTKIEM] SPRZEDAJĄ АРТЕ 

i SKŁADY ADTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 
ADTEna A GĄSECKIEGO wWaRsSzAwIE UL FRETA 16 


na czele redaktor J. Radwan prezes P. Z. T. W. 


Hatalog pismPolskiiw.m.Gdańska 


reklamy międzynarodo- w 
„Rudolf Mosse—Warszawa* wy- 
dało potrzeby i pożyteczny 
pism Polski i Gdańska". 
i przemysłowe w katalogu 


Fot. „Engel* 
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podręczny przewodnik po prasie, wyda- 
wanej na ziemiach Rzplitej, Orjentuje on 
cenach ogłoszeniowych, nakładach, 
miejscach wydawania pism, Daje też wy- 


„Katalog  jaśnienia i pod względem politycznego 
Sfery kupieckie kierunku, 
tym znajdą 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA WRZESIEŃ R.B 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— 


> АН SE EDO Pa SOO а ај IZ 
РЕ Ш „ 450,-. 1. 225—, 1/ 112,50 
" IV " 600,—, 1/9 300,- 

Przed powieścią, ZŁ 600,—, '/, 300,—, '/, 150,- 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Sp. Akc. 
dla Warszawy: „Czytajcie* Krak.-Przedm, 60 Tel, 210-00. 


Hurtownie „Ś wiata”: dla prowincji Tow. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 
KONTO CZEKOWE P. К, O. 3755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski. 


„Ruch”, 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej. 
Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł, 
Dział Tam Kupujcie on n „ Я 1 zł, 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil, 


szerokości jednej szpalty , . . ,, , , „3 zł 


Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1, 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
мтс] miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł. Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


NACZELNIK BIURA МА WAKACJACH... (Dzieñ deszczowy) 


— 1 pomyšleé, ze oni tam w biurze bawia sie doskonale! — Gdybyšmy byli mieli za moich mtodych lat takie rozrywki, 
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(Le Rire) napewno nie byłabym została starą panną 


Piękna Marysia ze swoim kuzynem Ka- 
zikiem weszli w porze obiadowej do kasy- 
na w jednem z europejskich miejsc kąpie- 
lowych. Wszyscy są па plaży, kasyno 
puściuteńkie. Wchodzą do małego, za- 
cienionego saloniku i Marysia zmęczona 
rzuca się w fotel, On siada przy niej. 

— О czem ty myślisz teraz, Kaziku? 

— O tem samem, co ty, Marysiu. 

— Jeśli mnie pocałujesz, krzyknę! 


7 * 


— Panie szelie, chcialbym pójšé na po- 
grzeb teściowej... 
— Drogi panie, ktoby tego nie pragnął! 


У. 
KO 


Urzędnik, czytający statystykę kosz- 
tów utrzymania: | 
— Chciałbym wiedzieć, jak oni шуй- 
7 czają to minimum kosztów utrzymania? 


Drugi urzędnik: 
— О, to jest bardzo proste! Biorą pen- PIERWSZY SPACER CZŁOWIEKA, KTÓRY WYSZEDŁ Z WIĘ- 


sję gońca, odliczają 25/0 па manipulację ZIENIA PO ODSIEDZENIU TRZYDZIESTOLETNIEJ KARY 


1 1 = — Mody kobiece nie zmieniły się wcale! 
i statystyka jest gotowa (Le Candide) 
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МЕ. PDKOWSKI 


Й 


PLTRZECHKRZYZY 18 0 0/0 ` 1 TEL.304-32 


